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Francy a opuszcza unia monetarną!
o d t ó i  nie oslaiei

Francya opuszcza unię monetarną łacińską!
Haga, 3. marca- 1 p ra w e  zupełne zniknięci© ich z obiega w e Fraan

(Te*, wf.) Jak donoszą „Chicago New s44 z Pa- , srl brny m'ia! wartość
ry ta . Francya ma zamiar wystąpić z unii m one-i m'6^ u'’ nrosiaJaby w  aśnie Praincya w ycofać się. z

 -------   " J r " -------- --------- .“7 " ---- 7 tam p .1 łacińsliieil a u  ,  *«i franki 1 um'i tonstsairaej fectnsSuei. Anglia JUŻ dawno wy-sięcy, nateżal do najruchliwszego i najmebezpi^- ^ n e j  łacińskiej, a to  z ten jprzyczwiy. ze trankj —  i . 7  a  -  u-

Bitwa nad Prypecią.
(Od naszego wojskowego referenta).

■Warszawa, 2. marca. 
Front poleski, w  czasie ostatnich kilku mle

czni cjszago ze wszystkich naszych frontów. B ar
dzo ciężkie warunki klimatyczne i terenowe przy
czyniały się tutaj do komplikowania akcyt wojen
nej tak ofenzywnej, jak defenzywnej. Ma froncie 
tym 'dzięki nadzwyczajne? wytrzym ałości wojsk 
i doskonałej imeyatywie dowódców, trzymaliśmy 
nieprzyjaciela zawsze w  ualez&tym dla naszego 
oręża respekcie i udaw ajp nam się stale chwytać 
tuiai inlcyatyw ę walki w swoje ręce. W  ostatnim 
miesiącu wojska nasze rozw inęły tutaj poważniej
szą akcyę w kierurhu na GkrygalÓw. Miasteczko 
tQ leży w kolanie Prypeoi i dzięki warunkom tere
nowym  tw orzy obi onny punkt panujący nad oko
licą i do sto so ; ąny w ybornie do obrony linii kole
jowej z Lunińca do Homla. Akcya ta spotkała się 
z bardzo silnym przeciwdziałaniem wojsk bolsze
wickich. Dopiero w czasie rozwoju w aM  okaza
ło się, że poruszenie się nasze w kierunku na Skry- 
gałów uprzedziło i sparaliżowało ofenzywny ruch 
bolszewików, którzy w  tym  odcinku frontu mieli 
byli przejść do ofen.zyv.-y,

Odcinek wyżej 4  upomniany posiada bardzo 
■ważne na linii walczących znaczenie. Już w  czasie 
ostatnich miesięcy bolszewicy pracowali na od
cinku poleskim z wielkim natężeniem. Nie mogąc 
opanować sytuacyi przysłali tu nową brygadę pie
choty ściągniętą z południa, oraz cały pułk tak zw. 
komunistów, t. zn„ jak gdyby pułk szturmowy.

stoją znacznie wyżej nominalnej w artości i 
przem ycanie ich zągranieę przynosi państwu wiel
ką szkodę. P rzed wojną kosztował kilogram sre
bra1 75 franków, z czego bit;" m onetę wartości 200 
franków. Dziś kilogram srebra kosztu5® 600 fran
ków, tak, że wantość nominalna monuty srebrnej 
rów ną się tylko trzeciej części w artości metalu. 
S tąd przemycanie m cm  srebrnych za granicę i!

dała rozporządzenie, wedle którego sziiing sreb r
ny nie zaw iera więcej niż 50 prco. srebra, a zatem 
w artość medalu w  Miinigu równa się ośmiu pen
som. Framoya wycofa wszelką srebrną monetę z 
obiegu, a- da bić now ą zdawkową men etę, która 
ma zawierać 22 proc. niklu, 60 proc. srebra i 18 
proc. miedzi.

Kom.sya plebiscytowa wsbec ludności.

Równocześnie zjawił się tutaj oddział karny, mają
cy  za zadanie „przeczyszczenie14 zgrupowanych odezwie tej wystosowanej dio żydów zamieszka
"wojsk bolszewickich, przytem  kilku dowódców 
bolszewickich zostało rozstrzelanych. Nacisk, jaki 
kładą na ten odcinek frontu bolszewicy iest zupeł
nie zrozumiały, linia walczących bowiem orzebie- 
ga bardzo niedaleko od węzła kolejowego. Kalm- 
kowłc, że zaś zajęcie tych ostat. przerw ałoby po- 
Prostu połączenie między południową i północną 
częścią frontu bolszewickiego, wyntferzonega 
Przeciwko nam. Jedyna droga po zajęciu tego 
ważnego punktu, łącząca obie,części frontu, pro
wadziłaby je bardzo szerokim kątem linii kolejo
wych przez Homel, Bachińacz i Kijów.

Ciąg dalszy na  sir. 2-<?iej

JESZCZE JEDNA SZYKANA.
Cieszyn, 4. marca.

(Telef) (O) M iędzynarodowa komisya plebis
cytow a ze względu na napady i rabunki na Śląsku 
w ydała zaicaz przechowyw ania broni w  domach 
pryw atnych pod grozą kar, jakie mają wejść w 
życie z dniem 10 bm.

Zakaz ten pozornie smszny zwraca się jednak 
w rzeczywistości przec’wko Polakom, gdvż ban
dyci, operujący na tych ziemiach są Czechami 1

broni na pewne nie oddadzą ł tern bezkarniej urzą 
dzać Jbędą napady na bezbronną ludność polską.

KOMISYA MIĘDZYSOJUSZNICZA KONFISKUJ! 
POLSKIE GAZETY.

Cieszyn, 4. marca. 
(Telef.) (O) Z rozporządzenia komisy! między

sojuszniczej w Cieszyn e został skonfiskowany 
polski dziennik w  Cieszynie „Głos Ludiu Śląskiego4 
za ostrą krytykę rozporządzeń tej komisyi.

RABIN TAUBELES DO ŻYDÓW W CIESZYŃSK.
Cteszj n, 4. maTca.

sem sumienia. Zaprowadźcie natychm iast maukt 
reiigii żyd-iwskiej w  polskim' języku w bożnicach

I» a , w  S k c c d e ^  ę * *  W *

łych w  cieszyńskim obszarze plebiscytowym po
wiada rabin dr. Taiubetes między mnemfl: Przeło
m owy, decydujący o  Wasizj-tn losie moment zbli
ża się, niebawem rozr rrzygnie się kwesty,a przy
należności Slaska do Polski czy dc Czechoslowa- 
c y l Nawiet jednej chwili niie ma wątpliwości że 
5000 żydów w Bielsku, 2000 w e Frysztacie, 1000 
w Bogumin:,e, 250 w Orłowej, 1000 w Skoczowie,
3000 w Cieszynie, pochodzących praw ic w yłącz
nie z Małopolski oświadczy się z  przekonania i z
głębi serca za -Rzcczą/pospalłbą Polską. Praw ie tcndencya wśród Niemców przenoszenia się do 
w szyscy władacie po.skiim językiem, p r z e s ta ń c ie ; Niemiec. Również wielu urzędników niemieckich 
się dawać n ad u ż y w ać , jak za czasów a u s try a - ' pozostaje nadal na miejscu, starając się o obywai- 
dach, do cetlów- politycznyiah. lecz idźcie za gło- telstwo polskie

szą wiarę i przysp sabiaiące W as do zgodnego 
współżycia z szlachetnym narodem polskim, 7 
którego losami 'Opatrzność W as po'aczyła,

NIEMCY PRZESTALI SIĘ WYNOSIĆ Z PO- 
ZNAŃSKEEGO,

Poznań, 4. marca.
(Telef.) (m) Jak się okazuje, popłoch, jaki padł 

na Niemców na terytoryach oddanych Polsce, — 
znacznie osłabł, a nawet prawie zupełnie ustał?
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Akcya nasza skierowana na Skrygaiów spo
tkała rozwijający się atak 'bolszewicki. Zorga
nizowany był ten atak 'bardzo pracowicie i sta
rannie, a miał za zadanie odepchnięcie nas na za
chód. Wr.flri, jakie się tu rozwinęły, miały przebie? 
bardzo sw ałtow ny i bardzo krwawy7. Bolszewicy 

szturmowali Ikiilika dni, odnosząc ostateczn e 
wszęd-zse ciężkie klęski- Jedna brygada tłojszewi- 
dka została doszczętnie rozbita. Dowódca dywizyi 
podlaskiej pułk. Sikorski kierował osobiście całą 
aikcyą, znajdując się wszędzie w zagrożonych 
miejscach boju i niejednokrotne osobiście prowa
dzi! pułki do ataku. W  walkach tych okrył się ró
wnież sław ą major Krok-Paszkcwski walczący 
wspaniale na czele 20 pułku piechoty, k-tóryto 
pilik wymieniały kilkakrotnie w dniach ostatnich 
komunik a ty sztabu generalnego. Również znako
micie koordynowała się z akcya nieohoty, akcya 
naszych strzelców konnych, prowadzony ciii przez 
majora Jaworskiego.

Ostatecznie mimo olbrzymich wysiłków nie- 
przyjacielowi nie udało się odebrać nam zwycię
stwa, Skrygałów pozostał w naszymi ręku, a sira- 
szlliwa pc-rażka, jaką odnieśli bolszewicy pod Skry- 
gaiowem i pod Leśnią zdemoralizowała, znajdują
ce się w tym odcinku oddziały czerwonej armii. 
S traty , które poniósł tu nieprzyjaciel w7 m ateryale 
wojennym były ogromne. Wojska nasze zdobyły 
tu 30 karabinów m aszynowych, 6 dział, znaczne 
tabory, kaiicelarye pułkowe, a nawet tak staran
uję przez bolszewików strzeżone sztandary.

W  chwili, kiedy to p:szemy nieprzyjaciel w pro
w adza w  odcinek poleski nowe siły, i znów roz
wija je do walki. J. K. B.

Nowa era 
wszechnicy Kazimierzowej.

I.wów, 4, marca.
Uchu ała R ady ministrów z 26. lutego oddala 

gmach sejmowy na pomieszczenie wszechnicy Ka
zimierzów ej. T ak tedy uniw ersytet lwowski roz-, 
naje się nakoniec ze starym , mozolnie cO roku 
podpieranym budynkiem po/ezdickiin, podobnym 
raczej z ponurego wyslądu do więzienia, lub ko
szar — a wchodzi w  nowe, jasne wrota.

Te przenosiny m ają w  sobie cqś symboliczne
go. Skoro się wspomni długoletnie zabiegi i koła
tania1 do rządu austriackiego o fundusze na nowy 
budynek i ten  dziwny zbieg okoliczności, że gdy 
plany byfj już gotowe i fundusze uchwalone, w y
buchła wojna — teraz zaś, z nastaniem nowych 
czasów, gdy się zw aży ów ingres lwowskiej Al- 
m ae M atris w nowe progi, trudno nie spoić tych 
faktów w pewien związek. T ak wyraziście odcina 
się nowy okres uniwersytetu od dawnych, niewcl- 
nych dziejów.

A losy te j uczelni, związane ze zczerniałym 
gmachem, i znaczy równie głęboka symbolika. Al
bowiem b y ły  zawszew ieruem  odzwierciedleniem 
politycznych1 .przejść Oalicyi. W ięc stopniowe w y
zwalanie się z oków niemczyzny, w alka z centra
lizmem austryackim i z  u-trakwlzącyą, Nietylko 
same. te surowe m ury patrzyły na różne zgiełkli
wa, niewidywane gdzieindziej spraw y — naw et 
łaciński indeks 'uniwersytecki był wymownym do
kumentem kresowych losów tej wszechnicy.

Lecz obok nuty  Ibofcowfll', m otyw u trochę 
zgrzytliwego, odzyw ała się jeszcze inna. Albowiem 
uniwersytet tutejszy ani tak stary  i sławny, jak 
.'traków .-.ki, lub wileński, ani takim gronostajem 
splendoru świetny* m iał wszakże swoje chlubne 
karty  i głośne w Polsce całej nazwiska — a na- 
dew szystko był wysoką w artą kultury polskiej na 

• kresach,
Tu kuła się hartow na, niezawodna, a niefał- 

szowana broń ducha, stąd wychodził zastęp inte- 
ligencyt, ujmującej w  rgce kierunek umysłowego i 
duchowego życia społeczeństwa, feutoj formował 
się i zbroił duch na zmaganie się, na bunt i bój ze 
wszystkiem, oo pętało ówczesne życie polskie. A 
obok tego, czy może właśnie przez to, sycił się 
płomień żyw y, szkarłat młodego zapału, górnych, 
filarecłrich haseł i świetnych bujitiością pory wów.

Bo ta młodzieńcza fala, łamiąca przeszkody i nie 
licząca się z tamą, ramwata życie polskie od‘ za
stoju i niosła je ku wyżynom,

Wojna, która niszczące piętno w ycłtoęła rta 
szkołach, która wyludniła uniwersytety, zmusza, 
jąc je najczęściej do bezczyimaśd. przerzedziła i 
v/e Lw ow :e (zwłaszcza w e Lwowie!) szeregi Inie* 
tylko młodzieży, ale i zastęp profesorów. Pesymi
sta mógłby ponure horoskopy wysnuwać z  obe
cnego sianu rzeczy. Zdziczenie wojenne, puetka 
intelektualna i duchowa, której wykładnikiem jest 
poziom, umysłowy młodzieży i pustoszające kate
dry — oto bilans, jaki rzucał się w  oczy w  walą
cym się domu.

'AtoJi w nowym przybytku nowe zacznie się 
żyde. Jest to bowiem czynnik w  podźwignięciu 

się wszechnicy pierwszorzędny, który olbrzymio 
przyczyni się do regeneracy5 żyda naukowego. — 
Sam fakt złączenia wszystkich zakładów uniwer-

N^wy T arg, 1. marca.
2  t f lęsf4aieiniem czekają wygtratfcy spisko-o

raw scy, kiedy im oędizie w clno wrócić dó domu, 
tam bowiem czeka ich wielkie zadanie, w  Polsce 
nabrali sił doświadczeń, tu szeroką Ojczyznę po
znali i obecnie w róciw szy do swoich dziedzin i 
•obsiedli mają uświadamiać o rad . Groniuda wyg
nańców jest Mczoa. jest ich kilkaset. W izyocy to 
ludizie ofiarni, 'którzy głośno przyznali się. że ich 
Ojczyzna — Polska, wszyscy zaprotesi, przeciw- 
CEeskłn gw a-trm . Musieli rzucić domy, -rodziny i 
samj dobrow olną ^kazali się na tułaczkę po to, 
aby o d dać 's iły  Polsce, aby stanąć w  szeregach 
obn ńców . Niektórzy uciekli z więz'eń, z obozów 
■jeńców, niektórzy przes-zty rdk przebyw ają tu- 
tajj. Cz&sem jenó w  noc gtuchą przedzierają się 
przez granice, pod osłoną eilemr w ichrów, 
szarngi idą do w s i aby wątpiących pokrzepić, u- 
padalącym dodać ducha, aby rozniecać wiarę, 
silę w ytrw ania i zaw sze wołać, że Polska o sy
nach swoich pamięta- i że w net nadejdzie uprag
niony czas wyzwolenia. W śród nich znajdują się 
■prześliczną ś-wietiane postacie wojowników-bo- 
haterów, prześladow anych przez Czechów. Nie
raz Ozesj kusili ich dbieenicami mścili się na ro
dzinach, pozostałym  zabierali dobytek, po
gróżkami, gwałtem  usiłowali zmusić do p:\vr-otu, 
aie żaden z nich nie ustąp'łpżadetń honoru nie spla
mił. Każdy z nich to bojownik śndęM , wielkiej 
spraw y, każdy z nich to nieustraszony pracownik 
na  niwie ojczystej, k tó ry  w yszedł1 -na ugomy ian 
aby siać zia rna zapału, znoju i krw i. Rwią się' 
dusze, aby już raz iś ć 'n a  drugą stronę Tatr, ra  
ukochany Spiż i O raw ę. N iestety mijały dni, ty
godnie, a t-a- błogosławi* na godzina- się nie jawiła. 
Drogę zagrodzał im bagnet czeski. Obecnie za
św itała nadzieja. Komisya koalicyjna zapewniła, 
Że w net Czesi opuszczą zagrabi »e dziedziny, że 
w ygnańcy będą mogli wrócić w progi domów swo
ich. Może lada dzień opuszczą nas. P rzed paru 
dniami właśnie odbyła się z tego- powodu piękna 
uroczystość urządzona s-tar-aimenT Komitetu spisko- 
orawskiego. Ramą wyruszyli w szyscy na miejsce 
postoju z pod gmachu biur. Między innymi był 
djciec ruchu spisko-orawskiego' dr. B/dna-rsła. dr. 
Goetel przewodniczący komitetu, brygadyer Gal
ilea, Iks. Antoni Sikora pisarz lud w y. iks. Euge
niusz Sikora pn b o szcz  z Lipnicy, Dug. Machay, 
P iotr Borowy, p rr.i Haber, k*s. Gryglaik i inni. Ko
ściół w  Czarnym Dunajcu napełnił się w ygnańca- 

|ffll ze Spiża i Orawyr. Mszę odpraw ił ks. Gryglak, 
podniosłe kazanie wygłosił ks. A. Sikora. Nawią
zując da słów  ..Ojczyzno ty  jesteś jak zdrowie", 
mówił na tem at ęzem jekł Ojczyzna. A w  zda

lnie w lew ał ogrom uczucia, siłę serca, gdy wołał,
. że Czech ich w ygnał, że prześladował i gnębił, ale 
nikt nie ustąpił, n-ilkf nie upadł, bo w szyscy wpa
trzeni tbyli w św ietlany iobraz Matkr-Pcdski. —

| „W szyscy óe/pim y, ale to małe, to  ośe wielki po- 
żjjfc-k przynosi. T rzeba pracować, a o g rim  ząda- 

inia przed, nami leży, aby naprawić zaniedbania

syteckich v, owym cztero frontowym k«mjick»ioi 
wstawionym w najpiękniejszą część miasta — pod> 
niesie niewątpliwie skalę i wzmeże tętno nauki. 
Zaś jasne, wysokie, pełne słońca saile, p^zM nlo- 
ne kłasztornwsc charakteru celi i dalekie od suro
w ego ubóstwa, dadzą radosny i europejsk' wygląd 
tej uczelni skazanej dotąd na koszarowe pomie
szczenie.

Tak tedy w  annałach akademii lwowskiej Ja
sno i trw ale zapisze się ten rok ak+em przenosin — 
niby paralelą z losami Rzeczypospolitej. Aktowi 
terom tow arzyszą gorące życzenia całego społe
czeństwa, iżby pod arkadami nowego gmachu roz
kw itł wspaniale kwiat nauki polskiej, iżby nie był 
skromniejszy i w  barwach rmrei Świetny, niż w 
Krakowie, W arszawie, Poznaniu i W inie, iżby 
stał się szczęśliwym zadrtfkem  naszej przyszłości 
i rękojmią nowych, słonecznych czasów

ta\ dawnych. Na ©arkach naszych ogromna odpo
wiedzialność, to  też w szyscy pójdz.emy hen za 
Tatry bronić polskiej ziemi, polskich serc." P a  
kazaniu rozebrznńała pleśń, „Nie dem y ziemi 
skąd- nasz ród" i hymn spłstoo-ora wsfcfc JN:e da
m y ziemi szczytów  Taw ". A każde słowo biło w 
sklepieni! kościoła jakąś tpoaą, wm-ry i zapału, a  
każde słowo było jakby przysięgą, t r e b Ł ę in ą j  
Którą składali w  rb.iczu Boga. że dróg'ej ziemi 
bronić łfcdą do esf-atni-ego tchu, d j  ostatniej kropli 
krw i. T-o było ślubowanie twardych synów gór. 
Po -Skończon cm nab  że r st wie uformowały się 
przed kościołem szeregi drugie kompanii sp’skó- 
orawskicj, przed fo n tem  przeszedł biTgadj-er 
Gal;c a  z całym  komiteteim, roaimawiaiiąc z żołnie
rzami i wygnańcami. Byili zgromadzeni z ''ałegr, 
Spiia, O raw y, z daŁszych. na hardziej zapom nij- 
•nych ich krańców. W ieczorem cdbyat się właści
wa uroczystość. Sale domu Kółka, rolniczego, w y
pełniły się ixi brzeg1'. Na ścianie u stro i nefl świor- 
czyną,, wśród skrzyżow anych szabli i karabinów, 
widniał napis ,,Ni.e damy Spiża ni O raw y". P rzy
było t-eż w ie'e O-rawców z poza korderau cze
skiego. oncąc p pa.rzeć na synów, na br-aci sw »- 
ich i chcąc jiczesmiczyć w tym niezwykłem świę 
cic. Nastrój był niezwykle uroczysty. Po skromnej 
uuzc:e wydanej na cześć Orawoów i Splżakóiy; 
orzearowił brygadyer Galica, dowódca Podhala. 
Mówił on, że tak Hozni mieszkańcy Spiża l Orawy 
srukałi schronienia p rzęd  CziechanT’ nie gdziein
dziej ieui f w  Polsce i znaffeffli pomoc pod skrzyd
łami M acierzy. Ochotnie poszli tam gdzie wołało 
oh serce. T tm  zadOkumemowali, że Jo Poiskt 
chcą należeć. Są om wtdomeim zmafdem, te w 
Polsce ich gazdowstwo, że Spiż i O raw a do Pol
ski należały i należeć chcą. .„Przybyliście, aby, o- 
rężom w i wałczyć wolność, odebrać ziemio za
grabione. Nie danem w am* by ło bić się w  szere- 
gacli. Ale obecnie SDeinicie swe zadumę, plebiscyt, 
to w a fc  nie orężna, ale n:e mniej -ważna. Obecni* 
-póśdz-lecie pomścić ahr^deiie, gw ałty  na  Spiżu I 
Orawie."

P ó :dziecie walczy i  o dusze. Ok) zykietn na 
cześć Polski i Naczelnika; zakończył swoją mo
wę. W szystkich uwaga zogniskowała się na oso* 
błe młodego pracownika, komi'S3rza Soiża 1 O ra 
w y, na dr, Goeda. Mówił do serc ludu. sercem  
W sp 'mina* w  laki sposób, k ed.y i dlaczego petko* 
chał Spiż i Orawę. Zachęcał do pracy, bo oni są 
pierw-szemi żołnierzami, którzy mają ede^ść na 
trud, na walkę. Po miesiącach tęsknoty  w'e"kie 
czeka ich zadanie. Wsponrinał >o działaczach, o 
iimonach pięknych, k tórzy duszę i s iy  oddawali 
i oddają spraw ie wielkiej. I^ękne prziemówitnie 
•przerywano cukrzykami' 1 burzą ókla-sków.

Przpu-auriah jeszcze w ygnańcy ks. Gryglak, 
ks. Sikprą, FI'.:itr Borowy, Stanek, Lorencom icz i 
wielu innych. Uroczysf-ość zakończy? pierwszy re 
daktor „G azety Podhala/ukoi" por. F. irwiżdlż. 
rzucając krótki ry s  początkowych ■ prac, zamie-
-yań  n a  Ŝ Hrż i Orawi* Safc* fcMUsła sic odi 05iir'Ziy-

•»Pójdziecie walczyć o dusze!'*
Echa uroczystości spisko-orawskiej w Now. m Tar^u*

Na tułaczce. — W  głuchą noc przez granicę. — Zaświata nadzieja. — Ślubowanie hardych synó*
sór. — Pójdą łączyć Spiż i Orawę z Polską.

CKorespondercj a w łasna „G azety W ieczornej").
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fo w  na cześć Pohlki. Splża i O raw y * ratą złączo
nych. Co chwi.a w ybuchały pieśni góra-iskie, p ę
knie ubożone przez xn-.' dego poetę por. Loreraco- 
wiozą, Spiiaka.

Uroczystość pozostawiła. niezapomniane w ra
żeni© na uczestnikach. W szyscy raz oh dziki się z 
tą niyślą. że jutro będą na imnyah stanowiskach, 
t e  spotkają się w innych w ar unikach. Czeka ich 
ogromna, ponad siły ludzkie 'praca. Pójdą łączyć 
Spiż i O raw ę z  Pcilslką — węzłami trwalej, wie

czystej rmto-ści. Pójdą laik© heroldowie wielkiej 
wieści, pracownicy w ełkicj sprawy, aby nieść do 
mrocznych chat promienne słowo polskie, aby na 
wygasłych ogniskach serc zapałać pk  mienie u- 
świadomienia, Pójdą w  dalekie wsie, w pustynie 
górskie, aby szukać zbłąkanych i przywieść do 
Polski, gdzie ich przystań, gdzie ich M acierz naj
słodsza. Sercem, miłością — będą rozpłomieniać 
świi wolności dla Spiża i O raw y — w y  trwali, 
nieustraszeni bojow nicy.. .  Jaw łr.

Szwab podły dal mm radę,
Więc stracił swą posado,
Zeszedł Miikntś na psa.“

A pew na dama dostojna: i biało odztana. powta
rza wciąż miły uchu refrenJk: „Nie wiem, dobrze 
to, czy źle? Mężu chodź tutaj, kłaniaj się!" Jest 
i „zamorski" \ nadwiślański cdi naszej w iary, jest 
i pan Andrzej -nękamy własną nlep dległą myśKu 
Nieszczęśliwemu Nchsw-ertewi robią znowu de- 
spekłt, b orąc go za- żyda a p r pas jego ryżej gło
wy. W yprasza się więc jak może i zastrzega sifc 
także: „Proszę mnie nie brać za Galicyan:na, w 
pogardzę b  wiem ja Galicyan zmao*. Choć miale 
habsburski spłodził hofraicina, patrząc w zwi-er- 
ciadło, widzę — małpę tam ."

A-ki II jesit sejmowy. Na nutę „Chciało się Zo
si' jagódek" śpiewa P1 seł Furfanty a na heydenow- 
ską melodyę „Gotit erhalte" — wyśpiewuje poseł 
robotniczy. Pije też Kuba do Jalkóba, Jakób do 
W b . sa. I „choćby Poldka cala o chi, eb nas hłaga- 
ła, wieś pszenicę zagranicę będzie sztmugiowała". 
A na zakończenie szczere wyznanie kmictfcowe: 
,.W sorawie handlu zbożem z dziedzicem iść mo- 
żem. Potem z wami, s-ocyałami, na dziedei-ca z 
raJże-n/*.

Ale to jeszcze nic, bo to  tylko sejmowe gada
nie. Zabiera głos kanclerz skarbu: „Finansowa Pot 
ska chodzi dalcij struta, bo na łeb na szyję leci jej 
w aluta". Mozoli się też Aprowiizator, tylko i*am 
Prezes ma ścisły program :

„Żem aptekę w Lodzi miał,
Bóg mi krajem rządzić dał.
Ną wszystko m ikstury mam.
Leki preparuję sam,
Wiem, czego potrzeba Wam.

Zacznie cię boiszewizm gnzać 
Kaftan bezpieczeństwa kładź,
A gdybyś go nie chciał kłaść,
To ci z Perła utrę maść.

Gdy się do zamachów rwiesz 
Dwugroszowy olej b erz.
Lub myśl niepodległą wam 
W lew atyw ie prędko dai.1i.

Łapownictwo kogo tknie,
Dziegciem niech sm arne się.
A gdy dziegieć przepadł gdzieś,
Z intendenta proszek weź.

Ze ak tyw zm  dręczył nas,
Dam mu chętnie pruski kwas,
By zaś miał pasywrzim raj
P r ędko nnu karataryd d aj. _______  _____

rżeli, że nikt me staje po ich -stronie; że zaś żyw 
ność w yczerpyw ała się im, przeto zaproponowali 
ugodę. W szelako mjasakańcy Floreincyi, rozzu
chwaloną, nie chcieli na to przystać. Następstwem 
tego była- u trata  P ra to  i upadek republiki

Hannibal opusizcza W oohy po szesnastu la
tach, syt s ław y i tryumfów. Kartagjńczycy odwo
łali go na pomoc ojczyźnie: za powrotem zastaje 
Sphaoca i Hatsdntba-la zupełnie pokonanych. Nu- 
midyę straconą, Kartaginę zaś zmniejszaną do o- 
bręibu wałów miejskich i- mającą oparcie już iano 
w D«n i w  jego* wojsku. Wiedząc, że to wojsko 
było w  istocie ostatnią nadzieją kraju, nie chcał 
narażać go na niepewny los, niie popróbowawszy 
możliwości układów ; nie wstydził s‘>ę, prosić o po
kój, iako, że m iał przekonanie, ilż żadna droga nie 
pozostała ojczyźnie. Rzymianie odrzucili zgodę, 
on zaś w ydał im wa,!)kę, mlirrra, iż prawie pewny 
był przegranej, — właśnie dlatego, j/i wierzył, że 
szczęście w esprze jego męstwo, albo, że Przynaj
mniej sława szczęście przeżyje.

Sikoro Hannibal, tak wielki wódź, na czele 
nietkniętego wojska,, przekłada rokowania nad 
walkę, skoro widzi, że od! przegranej zawisła wol
ność ojczyzny, cóż wypada uczynić dowódcom 
rnniai zdolnym i mniej doświadczonym? Ludzie 
stale błądzą przez to, ' i  nadziejom swym  nie kła
dą kresu; wznoszą nieopatrznie zamki na lodzie 
i wprędlce są świadkami runięcia tej budowli.

Cele wojny.
W szyscy, którzy wojnę Przedsiębiorą, dążyfi 

i musiali dążyć dlo tego, by siebie wzbogacić

fiuRIelKi warszawskie.
„Polska Szopka** przez Ben H ertza ,

(Koresponderncya własna 
W arszawa, w  marcu. 

Żyjemy w  stosumiloadi, do których przylepio
no -poetycką etykietę —  „rsobUwaści". Wielkość 
1 ważność wyra-steją przed nami. co oh wiła, ż° dę
biejemy w prost na widok togo, „co się dzieje". A 
jednak kr. Cc w  krok za term biegnie śimńeszuość, 
■potrząsa koiorowemi szmat eczkami i psuje wspa
n ia ły  koturnow y a czasem, naw et rzeczywiście 
„gorący" efekt. Ta śmieszność natchnęła już P e
rz yńskicgp do napisania „Polityki" i wyławiana 
całe/mi garściami, zapełnia szpalty wszystkich 
„Szcziutków". Ta sarna śimreszincść na poły gro
teskowa-, na poły — sm utna jest tematem- ntaryo- 
netkowet „Szopki polskiej", którą się -bawi obe
cnie W arszaw a.

Autorami „Szopki" są Benedykt H ertz i St. 
Sierosławski, a obąij ssą jaklby predestynowani do 
tJciej imprezy. Talent saty ryczny  H ertza jest 
bowiem znany i popularaj’ w Polsce- a Si-eriostaw- 
ski był przecież jednym  z mgatuzaćorów słynne
go „Zielonego Lałcmka" w  Krakowie, plastykiem  
„Szopki" Ije-st rzeźbiarz Jan Szczepkowski, króre- 
nrn w  pierwszym  rzędzie należy się moc komple
mentów- za cudowne kukiełki, rzeźbion-e staran
nie i bardzo odpow iednikostyurnow arae. Trudno 
wymienić, która z figurynek „Szopki" najlepiej 
się udała, bo napraw dę w szystkie te m ałe lalusie 
żyiją w  m !niatunze życiem swych „wielkich" 
pierwowzorów.

Sam tekst „Szopki1" posiada cenną zaletę, ictó- 
rą  się nie każda satyra, a zw łaszcza polityczna, 
pocbLbfó może: j-esit nią -umiar i napraw dę mile 
uśmiechająca sie — złośliwość.

Gdyby p. Szczepkowski chciał nam dać uoso
bienie złośliwości HcrOz.a i- Sierosławski ego, m u
siałby ulepić kukiełkę ba-rdzo sympatyczną, lecz 
chowającą swą zł śliwcść pod rarsecikiem 1 — 
głęboko -dekoito wauśm .

S zonka sie zaczyna: ..W żłobie leży, któż po-

MACCHIAVELLI 
O ZAWIERANIU POKOJU.

Lwów, 4. marca.
W okresie rozw ażań nad poikolem i per- 

.traiktacyi z Rosyą sowiecką, nie od rzeczy 
będzie maże przypomnieć, co o zawieraniu 
pokoju- -sądził b y stry  i w ytraw ny autor „II 
-Principe":
Roatropni książęta f wolne miasta powinne 

Zaprzestawać n a  zwycięstwie, bo czasem, chcąc 
zy-skać zbyt wiele, traci -się wszystko.

Gdy Hannibal zw yciężył Rzymian pod Kanna
mi. w ypraw ił posłów do K artaginy z wieścią o 
zw ycięstwie j z prośbą o pomoc. Długo spierano 
się w  senacie, co w ypada uczynić. Hanno, jeden 
z najstarszych f najbystrzejszych senatorów, ra
dził, by zwycięstwo roztropnie w yzyskać przez o- 
fiarowam-e Rzymowi Pokoju. Można go było o- 
siąginąć na honorowych warunkach, odniósłszy 
zw ycięstw o; będąc pokonanym, nie można było 
żgota żyw ić podbbnej nadziei. Kartatgińczycy bo
wiem powinni dążyć do -tego, by  wpoić w Rzy
mian przekonanie, że Kartagina jest w-pi awdz-e 
dosyć Potężna, by  rnódz odmieść zw ycięstwo, że 
Jednak, poprzesfiając na tym  sukcesie, mi<f dtciar- 
łalby postradlrć obecnych ikiorzyści, l eząc na jasz
cze znaczniaiiszc. Radę tę odrzucono; wszelako 
Ka-rtagi-ń-czycy zrozu-niiicli, jak była roztropna, 
v.Awczas, gdiy- już było zapóźna

Sierosławskiego i Szczepkowskiego.
„G azety Wieczornej").

bieży Ojczyźnie kolędować?" i kolen-dują w pro
log-!’ najpierw sercu 'm-liJ, bo Powstaniec z 63-go, 
Umta-, Kaszub. Ślązak, JBieżemiec**. wszystklei 
wyswobodzone cierpi ętnild. A już najpiękniej chy
ba Obrońca Lwcwa.

. „Chciały hajdamak! Lwów odebrać Lachom, 
Nalecieli na nas clkrirną watahą.
T a  — Ti! ni tak wnet,
Nim w róg w szedł 
Ba-ttar het!
Ta — icii! nie spiesz si,
Najpierw ipoznasz -mi!

„Taki malusieńki cbłopacźki, dzłewuszi.di, 
Chydfo. karabin dżiaciątko z pc-duszki.
Ta —  jo;! To si w  i,
Że gród iwi 
Nie da si.
Jak  my wzięli prać,
Tak poszli psią mać!

Trochę to, jak widzicie, nie w ybrednie powie
dziane, ale „to si w i“ , że do pisania wykwintne 
gadanie na nic. Jest także i Legurn. k tóry  k  nsta- 
tuje: „Że teraz każidy chwali, a taft dokuczali".

Ci w szyscy sercu .maili’ przj chiodzą w  prologu. 
Zapewne nie bez racyi. Bo wiadomo z bajki, że 
gdy początek miły to jednak może być koniec 
żałosny. I jakże rńe, sikoro już w pierwszym  akcie 
chłop się przechw ala: „A moja baba tera u Her- 
sego się ubiera. A oo piątek w W arszaw ie plrse 
m an cu ry  tb rz in a je m  Ti pazury". Zaś pan Herod- 
Pasek wciąż nam bisżje: „Pasek, pasek, pasek, 
.pas — dziś żywi nas!" KuTi-elki trzech króli zdo
były  się również na szczerość a  jedna to tak 
śp iew a:

„,J‘avais un- cacnenade .
Le d-em'er dhci bas.

ro  do repnnblilc! Tyr-u, owego słynnego, podówczas 
tak potężnego miasta, które, tak, jak W sn^cya, 
zbudowane było pośród w ody — doszła wieść o 
zw ycięstwach ł potędze tęgo m onarchy, miasto 
ow o wyyirawiło doń pełniOimo.Qn|l,tow: oni to mieli 
mu -obwieścić przyjaźń T yru  i gotowość do wsz-e 
lakich świadczeń, zarazem  jednaki mi-eła mu oznaj
mić, że repulbiflka nie m oże ana jego samego, anó 
w ojska przyjąć na swem terytoryum . Aleksander 
oburzyił się, Iż ito rniiaist-o zamyka bramy przed 
nim, naprze-cdw którego śp eiszył cały świat z o- 
tw artem r ramliony. Żle iprzyjął posłów, odtrzucił 
ich waru-nlki i rozpoczął oblężenie miasta-. W zno
siło s 'ę  ono poś ód m ^rza, a  żywności i w szela
kich zapa-sów m a ło  aż -nad mteirę. Tedy pojął 
Aleksander po azteromiesięczne-m oblężeniu, jako 
to wóęcej zabrało czasu jeg0 sławie, niż najwspa
nialsze zw ycięstwa. Zapragnął wejść z oblężony
mi w  .układy j przedłożył im te -same warun-ki, 
jakie od nich onigś msłyszał. Lecz Tyryjczycy ahar- 
dz.eli wskutek crowodzenia, nile ehei-elf, już zgodzić 
się na jego k-bpdycye, a naw et zabfi jego wysłan- 
naków. Aleksander, iiTr-esforiiy gniewem, podjął 
Oblężenie z taką fu-ryą, że mi-a-sfo zw yciężył i zbu
rzył, mieszkańcom zaś kazał skakać po-nad ostrze 
miecza, albo brał ich w niewolę.'

W  roku 1512 przyszło d-o Fiorepcyi wojsko 
h-lsaParis! Iv, by  przyw rócić do w ładzy Medlyceu- 
€eów i nałożyło na mliasto kontrybucyę. Wojsko 
to zostało przyzwane przez m ieszczan, którzy 
przyrzekli chuzycić za broń, gdy Hiszpanie ukażą 
się w  granicach republiki. Lecz skoro przyszli, uj-
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Liszaj sycnlżm i masa,
Anńyiparcha dać se każ
A na rytualny mord
Bierz w kapsułkach „Idlsch wcYt*.

T tak się jakoś rządzi w Polski'?] Szopce a>_ 
przyjdzie III akt z Lokatorem, Urzędnikiem, Ka- 
tnieaiiczniikiem i W alką z lichwą, a już clou .ego 
aktu jest cudacznie uformowany p'es — P u iap .

M adryt, w  marcu.
■Madryt p  chlubić się może naipięktudszyim w 

całej Europie gmaoheim pocztowym. Część środ
kowa tworząca półkosl'3 oizdobitna jest 'bogatą or- 
aam enracyą i kilkoma wieżam i; boczne zaś Skrzy
dła wychodzą n a  dw a (równoległe bulwary. Jest 
V» bez wątpienia najbogatszy i najwspanialszy bu
dynek swego rodzaju, nie je s t jiwdtoak ani p rak ty 
czny, ani celow y •— niema nip. w  halach wewnęt
rznych ani jednej skrzynki na- listy.

On.ach >ęsi zresztą zupełnie now y i św iadczy o  
dobrobycie, tego, przed’ kilku laty jeszcze zupeł
nie ubogiego kraju. Dziwne zrządzenie demona 
wojny! Podczas gdy inne kraije etinopeidkie k rw a
wiły i wyniszczały się przez sześć lat, Hiszpania 
wzbogaciła się w szybkim gospodarczym  i prze
mysłowym rozw.gu. Ametry.ra poznała się na o- 
gromncm bogactwie, jakie kraj ten posiada w 
sw ych siłach wodny oh. „Canadian Electric Co“ 
zajęło się w  Katał mii i w- Aragona umiejętnem 
wyzj-slcaniem tego bogactw a wodnego. Nic na 
t a n  jednak koniec. Ogromne obszary na wzgó
rzach i zboczach gór — (zwłaszcza w  Kastylii nie 
były dotychczas zużytkow ane dla' rolnictwa głó
wnie z braku sposobu nawodniania ich. Obecnie 
cały system  kanałów nawadniających użyźni te 
'hemie przez serki' lat leżące odłogiem.

2c w tych warunkach d< forobyt w  kraju w zra
sta. to  rzecz maturalna tern bardziej, że pod wpły
wem podniety zag ran iczn i b'Jdz' się także przed
siębiorczość rodzima a kapitał nabiera polotu i 
odwag:. W  M adrycie jednak n a  zew nątrz mało się 
zmieniło. W spaniałe drzewami wysadzane ulice 
frze rzy n rją  miasto w  wszystkich kierunkach, a  
życie zbytkow ne i w ystaw ne i jako „pendant" 
mrowisko żebracze, jak dawniej .tak i teraz rzu
cają się w  oczy zwiedzającym, stoi cę Hiszipanii. 
Jeżeli zaszła jakaś zimiana. ba nie zewnętrzna, ale 
oo dio istoty rzeczy. Dawniej każdy z wrodzonej 
próżności i dumy pryyrne wał poz m  oogacewa i 
beztn s k i  Niejeden jeździł wspaniałą karocą, a nie 
włedzłał czem za miesiąc woźnicę swego zapłaci. 
Iiuż to by ło  awanturników, których tow arzyskie 
s  anowisKo zależało tylko od tego, ile otrzym ają 
kredytu. Bogactwo daw nej udawane, jest dziś 
rzeczyw iste — ] rzeczyw istą także — może bar-

ciięsitwo do zdobyczy, czy dto wzmożenia potęgi, 
a do osłabienia nieprzyjaciela. W ypływ a stąd: 
jeśli się iest po zw ycięstw ie uboższym, czy też 
wskutek zdobyczy trać' s ę na sile, to  albo w y
biegło się poza cel wojny,' albo utknęło się przed 
rwn.

K aide państwo, republika, czy monarchia, bo
gaci się przez wojpę i zw ycięstwo, jeśli, pokona?* 
w szy  nieprzyjaciela, zatrzymuje łup i (konttybn- 
cyę. Natom iast ubożeje przez wojnę każde pań- 
si wo, k tóre wroga n ic zniszczy, a lup i kontrybu
c ję , zamiast zatrzym ać w e własnej kieszeni, od
dalę żołnierzom. M ówczas nieszczęśliwe jest 
wskutek klęstki. a jeszcze n ’eszczęś!'wsze, wsku- 
Ł&c zw ycięstw a. W  pierw szym  wypadku cierpi 
bpiesfw o najeźdźców — w drugim gorsze jesz
cze m arnotraw stw o w łasnych żołnierzy, ponie
waż zdołają zachwiać poczucie praw a: państwo 
musi tedy ustawicznie obciążać swych ebywafeii 
nowymi podiatkami. Jeśli jednak rząd  ma choćby 
najmniejsze poczucie ludzkości, nie może zgoła 
re sz y ć  się zw ycięstw em , kióre przysparza troski 
jego obywatelom.

Gdy u starożytnych dobrze zorganizowana 
•KMzpospolita pokonała nieprzyjaciela, wówczas 
skarb państw a pełnił się srebrem  i zło tem ; roz-

który  „kupuje ws/zystke, co kto kro wtyka, po
trzebne komu, nic mule nie obchodzi i ostaźeczme 
wska'zuie praktyka, że to nic nie szkodzi". A gdy 
śmierć wreszcie JPaska" prowadzi do piokła (oo 
daj Boże, amen!), kończy się doskonała Szopka. 
Lecz. jak powiedział p. Rabski z „Kuryera W ar
szewskiego" _  publiczność w arszaw ska jest jak 
bagno, wrzucisz w m1® kamień to wpadnie bez 
skutku. J. Stycz.

dziej rzeczywistą niż Kie łyKołwrelc jest nędsza
pro iż taT atu , k tóra w  +ym mieście może 'ostrzej 
występuje niż gdzieindziej, (Na Puenta dcl Sol, w  
samem sercu miasta toczą się setki degam-kich 
auTomobili i podjazdów, a  tufż óbdk nich i tniędzy 
nimi przepychają się. lub  stają setki- marznących' 
nędzarzy w  łachmanach i cienkich z  sizraurów ple
cionych trzewikach, z grubi m  webnianyim szale*  
dookoła szyi-; stotrą, palią srw otje dgaimifto i klwą, pa 
trząc za  pędzącj nuL' automobilami- a  z poza lśnią
cych szyb duże oczy pięknych dam  rzucają prze
rażone spojrzenia w  tłum. Jakby odoicie z dale
kiego ćwiercią dta oiljiawiria się i tu  znaczenie woti- 
ny: .pogłębienie przepaści klasowej, wzrosć boga
ctw a u jędrnych, ziaostrzeńe się nędzy u drugich.

Je s t jednak, dzień, kiedy w M adrycie — ba w  
całej Hiszpanii — milknie w ałka klasow a, kiedi 
n&it nie myśli o nędzy sipoiecznej, bo wszyscy 
zaangażow ani są inną spraw ą. Jo t to tak zw any  
dzień „El Gerda", — dosłownie „grubaSo", tj. 
dzień, w  którym  w  madryckiej mennicy — „Casa 
d d a  Moneda" —  odbyw a się ciągnienie wielkie' 
lóreryi krajowelj. W  zimie roku bieżącego główna 
w ygrana wynosiła T i pół mafeita „pesetas". Cy
tra ta  przypraw ia o zaw rót głow y w szystkich 
mieszkańców Hiszpanii. Los kosztuje w praw dzie 
tysiąc pesetas, lecz w1 całym  kraju tw orzą się s/pół-

wiprzeddzifń c ą g n  enśa przez całą noc steją tłu
m y przed pałacem zł°ta; zamożniejsi wynajmują 
biedaków dla zajęcia miiefeca w ogonku, ta>k więc 
i ci, których nfe stało  p a  udział wiedzą, że „gru- 
bais ‘ sypnie Im bodaj kilka pesefek. ,

Nd -kogo padnie „gordo “ To pytanie jest w 
.nyślii i na tustach w szysttech i — oo za szczęście!

dzieła,to dary mieczy lud zwalniano Jby wateli 
od podatków ? urządzana igrzyska i •wspaniałe 
uroczystości na1 cześć zwycięstwa. W szjlako te 
raz, za moich czasów, zaczęto nadszarpywać 
skarb: albowiem splądrowano obywateli, a z te
go okazało się, że nie zapewniono sołre żadnej 
rękojmi przeciw nowym napadom. Te nieszczęsne 
skutki były następstwem ohydnego spos°bu pro
wadzenia wojny, przez to, że poprzestawano na 
plądrowaniu zwyciężonych, a nie zabijano ich i 
nie więzśonio, nfieiprzyjac.iał wracał r napadał na 
zwycięzcę, skoro tylko państwo, które miało ich 
na żołdzie, zm fazlo, czas, by im znowu dostar
czyć koni i broni... Oto duch, który owe wojny 
oż; włał: zarówno zwyc^skUe, ja!< zwycię żone
pąńsu^a m ogły tylko pieniądzem zapewnić Kotu? 

( posłuszeństwo wojska, — zw yc!ężone, musiały 
je ek!wiłow ać na nowo* zwycięskie, dawać im 
sute odszkodowanie: bo bez ekwipunku jedni, a 
drudzy bez zapłaty walczyć me mogli, Wynikało 
stąd, że zwycięskie państwo nlewieliki miało po
żytek ze zwycięstw, pokonano zaś nffezbyt »d- 
czŁwało klęskę, ponieważ zawsze nrałp czas 
dźwignąć, (podczas, gdy tamto nie zdołało nigdy 
os>ąguąć korzyścią tćyrtących ze  zwycięstwa

niew Szczęśliwym wybrańcem losu był dyrektor
banku angieł?k'-ego rodowity KastyLJczyk. Ra- 
dośna wjeść rozeszła się z szybkością b łyskaw i
czną po c a iy n  nieście 1 prawie równocześnie po 
całej H iszpanii W C a f e d d  Carmen siedzą, w ka
wiarni koreisp.oudeu/d pism  fTirou ineyonaljcti z  
słuchawką przy uchu i otrzym aną z mennicy 
wiacjiomość w ysyłają natychm iast telegraficzn e, 
poczem dalejże w pogoń za właścicielem „gordo", 
aby jak najrychlej wziąć go na wywiad.

■ Ci zaś, którzy wyszli z nożem  myślą, już o  
kupieniu nowego losu, pewni, że następny raz 
„gardo" ich tne m n ie .

■Kto jednak przy  kaidem  ciągnieniu Inkasuje 
swego „grubasa", to państw o, którego zysk w  
tym roku przedstaw ia P^ęikuą cyfrę 17 milionów 
peseta®!

Gdy uspokoiła się gorączka loteryjna, uwaga 
pubkczności zwróciła się ku innym sprawom  bie
żącym. W  prasie hiszpańskiej i w kałach mteógen- 
cyi objawia się silne oburzenie pruedw — Niem. 
com, a to  z pow odu ntokniernie wysokiej ceny w y
znaczanej przez związek księgarzy niemieckich w  
Lipsku na książki niemieckie. Chcąc katastrołalneł 
zniżce waurty niemieckiej przeciwdziałać w  han
dlu z zagranicą, związek księgarzy nałożył dla 
rozm aitych krajów kurs przym usow y na książki, 
a kurs ten dla Hiszpanii wynosi 100 m arek rów 
nych .50 pesetom. Gdy jednak wedle bieżącego 
kursu dziennego 100 m arek nie równa się 50, lecz 
okuło 10 pesetom, przeto, jak obliczają księgarze 
hiszpańscy, muszą oni za tow ar, za k io ry  Niemiec 
płaci 120 marek, zapłacić 700 marek. Jakt z tego 
wynik? Oto, że  H szpana odchudzi ochota czytenfa 
książek niemieckidt, z drug.ej zaś strony księgarz 
hiszpański musi tow ar niemiecki zdobywać w  han
dlu pokątnym  przez niemieckiego pośrednika.

■W przeciwieństwie do tej, nieco specyałncj 
kwestyi. inna sprawa obudziła żywe zaintereso
wanie w szystkich w arstw  ludności M adrytu, Spra
w ą tą było uroczyste przeniesienie zwłok wielkie-

wego, artyści i miłośnicy sztuki .postarali s;ę o 
przeniesipnie zwttpk m istrza na to, najodpowie
dniejsze dla niego m ejsce. Jakież Jednak przeraże
nie opanowało św ietnych uczestników te} narodo
wej uroczystości, gdy po otw arciu trum ny ujrzeli 
sźkietat bezg łow y! Dopiero do bliższem zastano, 
wieniu, przypomniano sobie, że w któtce po śrpierd 
malarza, gjowa jego dostała się w Dosiadanie pe
wnego frenologa, 1 odtąd znikła bez śladu!

Pó zamkmąciu numeru.
f  DR. M. SOŁTYSIK.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Stryj, 4. m arca  

' MrczOi aj o  godz. 4 popołudiru amarł w na- 
szem m ieście <fir- Mieczj^słaiwj Sołtysik w 50 rojon 
życia. Zm arły 'był dyrektorem  tut. szpitala po
wszechnego przez 15 lat. Dzięki niezmordowanej 
Jego pracy szpital tuit jest obeonre jednym  z pier
wszorzędnych w kraju. Jako jeden z  nailei szych 
dyagnos istów i chYurgów Zmarły nie inalo przy- 
cztiił s:ę d’o podii.es:enia sławy tegoż szpitala, do 
którego z dalekich stron zieżdżaii się chorzy p ra 
gnący odżyskać zdrowie. WrażK.wy i czuły na n'e 
dolę ludzką, um ieia żałow any przez wszystkich 
bez różnicy ti.irod,o(wośc i w yznania.

P rzez śmierć ś. p. d ra Mieczysława' S o h y sik i 
tracą tntójsi Polacy jednego z  natzacniejszych i  
naipra cowi tszy Jh pracownStów narodowych. — 
Zmarły bowiem należąc do wszystkich prawie 
‘ut. tow arzystw  polskich brał w nich nader czvnr 
ny udział, broniąc bardzo energicznie kresów 
wschodnich.

Cz^ść Zacnemu Polakowi I Jego : pam:ę<ai 
Pogr oeb odbęazie się w  piątek <Ma 5. bta

2e stolicy lli&zpanii.
Najpiękniejszy gmach pocztowy w Europie. — Hiszpania wzbogaciła Się podczas wpjny. — Boga
ctwo i nędza. — Dzi&ń „grubasa". — Gorączka loteryjna. —  Oburzeni,, na Nieimców. — Przymuso
wy kurs na książki niemieckie. — Li oczyste przeniesienie zwłek G°yL — Szkielet b«z głowy.

Tym  razem „sardó" został w  Madrycie, nie po- 
szedł na  prowbcyię ani — broń Boże! — za gra- 
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rr eprzyjaci-ela zaś .zubożyć; dążą onj przez zw y-

ki dla> zalaupna iesu, i niema może w MactojJde 
żebraka, któryby nie uczestniczył w tak!m  Irsie 
cnociażbv z jedną pesetą, bo ws zak ie  1 ten, jeżeli 
„gordo" jego spółce przypadnie, o trzym a 7.500 
pesetów. Teg;; dnia każdy mieszkaniec M adrytu 
budzi się z myślą, że z® k«Bca godzin m :źe  bjrć 
bogaczem.

Już na parę tygodni wprzód, w ędrujący handla
rze roznoszą losy do nac dteglejszych zakątków  
m asta i w si budząc wszędzie nam iętność gry, a

go hiszpańskiego malarza Gayi do krypty kaplicy 
San Antonio de la rlo rida. której kopulę pendzd  
Goyi ozdobił najwspanialszemi freskami. Trzeci to 
już raz zm arły m alarz zmienia miejsce swego w ie
cznego spoczynku. Gdy w rnkn 1828 — m ake lat 
82 um arł w  Bordeaux, został pochowany tamże 
na wielkim cmentarzu Kartuzów', obok przyjaciela 
1 protektora sw ego Miguela de. Gokroechea. S tąd 
w roku 1900 przeniesiono zwłoki obu przyjaciół do 
Mad ryto i umieszczono je na cm entarzu San Isi- 
doru. Gdy niedawno kapl cę San Antonio de (a 
Fłorida podniesiono do godności pomnika narodo-
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Z PARYŻA E
n a d e s z ł y  d o  d r o g n e r y l  i9S5«

h  l s u m  w u rn
n a s f ę p n ją e e  a r t y k u ł y  k o s m e ty c z n e  t 

P a s t y  d a  z ? b o w  P ie r r a .  K r e m  S im o n a .  
P o n d r e  b a  R e ln e . K rem  b a  R s ln e .  P e r fa m y  
B o ty , H o n b lg a n f ,  R o g e r  B a lie !  1 o r y g i n a l n a  

f a r b a  d o  w ło s ó w  H e n n ć  C h a b r le r .

Podziękowanie.
Aoczuwam a»«j do miłego sb o w ią ik a  na tej drochw 

•płacić dłu* wdzięczności i serdeczni* podziękow ać WP. 
kapitanom  lek. Drowi Eineiglerow i i OiszaAskiemo, oraz 
W nemu D rowi Falkow i za nad  w yraz aum ienna, gorliw ą 
Wprost ojeow aką opieką, której użyczyli mej ciążko cho
rej żonie, dzięki której jedynie żona moja pow róciła do 
» drowi a. 20649

Adwokat Dr. Karol Grossraann w Braatanach.

J E D Y N A  F A C H O W A

SZKOŁA TAŃCÓW
wyucza najmodniejsze tarice: Tango Foz-Trot, 
Two Step, One Step, Walc angielski, Czardasz, 
Pas de Espana, oryginalne i salonowe w kilku 

'ekcyach. —  WpGy codziennie od 4— 11.

JA N  SZPIN ETER
Rynek I. 40, I. piętro. 20794

z a k ł a d  l k k a r s k o  • d e n t y s t y c z .
i  T I C H N I C Z N O - D Ł N T Y S T Y C Z N Y

DR. HENRYK & I BERNARDA B E R G E R A
L w ó w .  *zl. L e g io n O w  I. 7. 20582

a d w o k a t  l o b r o ó e a

Dr. EMIL WAGNER
prow adzi kancelaryę w e Lwowie, K r a s i c k i c h  8. 2069:'

ZAKŁAD D1NTYST 7<ZNO«tBiHNI« NY

FRANCISZEK GLASGALi
LWÓW, SYECSTUSKA 2 . 19677

DBNTYlTił

Dr. W. GRÓB I H. GRO -
LWÓW, Karola Ludw ika ITazba 89. 19962

20785 A D W O K A C I

0r. Alfred Habn 1 Dr. Emil Halm
prowadzę obecnie kancelaryę V Drohobyczu.

M kly f e n e to n .

ADAM  SZCZERBOWSKI.

PIEŚŃ SZALONEGO WĘDROWCA.
Druh, co  moją kochanką miłuje 
niech ją sobie na zawsze zabierze, 
niech miłosne podzieli z nią leże, 
niech na lube zawiedzie ją ruje — 
aerce moje sią z tego raduje...

Aa w  ciału portki tar mlłoSct, 
kiedy cicho śpi serce gołębia, 
jak śpi otchłań, bezpamięć i głębia, 
jak przy drodze śpią wędrowcy prości 
kiedy znój im miękki nłaszcz podmości..

Miłościwe lato, świętopietrze i 
Oto jestem i rosną i kwitną 
i honory ml czyni zaszczytne 
mróz, co  smaga mą nagość na wietrze 
i iałobv rączęta najbledsze-

W mroku, głuszy, milczeniu 1 nocy, 
wyistacza się dziwna treść treści 
jakiejś pięknej szalenie powieści 
o zaklętych sił Bożej pomocy, 
którą z nieba ściągnęli prorocy.

Idzie złota beztroska i cisza, 
sen po trudzie, miłości i wojnie. 
Rozszaleją żywioły upojnie, 
a świat cały —  ustronna komysza, 
dom rozpusty i kościęlna nisza.

Idi spać, druhu, * dziewczyną mą lubą, 
Na rozstajach rozoraj pierś zbirze. 
Wprzód w. m zagram piosenkę na lirze, BBMBIM- TH MIW im  lilii I I !!■■■

REGINA TANZ,

L E K A R Z .
Trapfła Ją długa* beasstma w°c. Bo spotkała

się znowu — z Nim. Zdawało ssę jej, że jeden dzień 
i.yŁko a nie całet dtejetsięć lat oddz-ela ją od ow ych 
Wspamsifień, że to  tylko ciąg dalszy ich rozmowy.

Było to na  tańcującym wieczorku, na jej pier
w szym  balu. Miała w tedy ęrczucie, i e  to  jak A do
bry anioł słodkim pocałunkiem zbudził ją do no
wego, pełnego czaru życjcr, I z  otworzy? ieJ, za
czarowanej księżniczce, rajskie podwoje. Dojona 
szczęściem promieniejące tw arze, królew skie to
alety, odurzająca woń kw iatów  - -  istna baśń ży
cia, wolna od trosk  powszednich. A gdy tony 
waifca TRzpfynRły się ipo sali, gdy wszystkich po
zwał wir taneczny, w  którymi i Qna utonęła w  
"w-lotkied Jak anielska szata sukience, omdlewając 
Jiieledwic w ramionach swojego rycerza — bo 
któryż ipjerwszy danser ni:e jest dła naiwnego 
Podlotka tym wymarzonym i wyśnilonym ryce
rzem! Jeszcze do niedawna drżało w  niej kobiece 
serce na wspomnienie tych chwil wirującego po 
sali halowej szczęścia.

Cóż to by ła  za oszafanraiąca chwila, gdy Oni
przedstawił... On! Poczuła zaw rót głowy. Na- 

Wet rnu s:ę nie przypatrzyła. A min,o to oczaro
w ał ią. Jej m atnyaeteka fen-tazya oplotła go wnet 
aureolą bohatera i wifeHcołuda, a serce wołało w  
głębi piersi: to  On! ten  wym arzony ? wyśnuorty 
m łodzian twójl

%  bermiarami podzielę się — zgubą,
•  na wieczność upewnię zię — próbą.

Czarna ziemia ! Niebiosa błękitne !
Kosą burzy płomienny piorunie I 
ZL-ty ogniu w miast płonących łunie!
S ‘twarze drogi, runie aksamitne —
Oto iesfprn i rosnę i kwi.nę! T

Do was płynie pleśń szalonej wargi, 
z Wami łączy się istność ma dumna, 
a przedemną — grób, a za mną trumna, 
popalone wspomnienia i skargi, 
raje tęsknot I z losem zatargi I

List z, Przemyśla .
Wlec plebiscytowy. — Bojkot wyrobów tytonio
wych. — Groźne nasllen e epidemd. — Zastói w  
życiu untysłowem. — Z teatru. — Straszny w y

padek kole#wy.
(Od naszego korespo-ndenta),

Przem yśl, 1. m arca 
P rzed  kflku dfoiami odbyło się w  safi magliatr*. 

tu zwołanie przez tutejszy Komitat Pieb scytow s 
publiczne zgromadzenee 'w sprrawle Śląska cie
szyńskiego.. Zgromadzenie zagaił pred. Jan  Smolka, 
poczem w  skład prazydyum  w ybrano starostą  p. 
E. Bocheńskiego, Prof. F. Przyj emskiego, p«x. Ja
sińskiego j Kouwaszewskiiego. Gruntownie opraco
w any r zańnuiący referat w ygłosił prof. Garlicki, 
k tó ry  przedstaw ił liczwe zebranym  uczestnikom 
zebrania doniosłe znaczenie kląska dla narodo
wego 1 przem ysłowego życia Polski i pTzy po
m ocy dat statystycznych w ykazyw ał konieczność 
odebrania tej dzielnicy j wcielenia jej do Państw a 
potekkgo. PrzamsawiaH następnie pp. Słążow^kJ 
imieniem P . P . S,, Robliczek itotsnieni Ń. Z. R., 
prof. Smolka, który .wezwał obecnych do zbierak 
nia datków  na {umdtssz Plebiscytowy, poczem prof. 
Przyjem stó zairrflcnąl obrady. — W czoraj odbyta 
się na ten cel zbiórka uliczna.

Z powodu powtarzającej się niemal co miesiąc 
zw yżki cesi za wyroby tytoniowe, które są już 
wprost fantastyczną, koledarze przemyscy zorga
nizowani w tutejszym Kole związku bezpartyjne
go, na zebrami z 25 hitego hr. ucłiwabfi z przy- 
d ^ lon ego  im kfcntynigranitu tytoniowego nie korzy 
stać. Do tej orygiainej u szlachetnej afccyi bojko
towej -przyłączyli się także robotnicy innych ka- 
tegorył, którzy na zgromadź emu z 27. lutego br. 
potęrtH upra wianą przez rząd lichwę tytoni rwą 
i postanów® tytoniu nie nabyw ać. T aką samą w- 
chwwłę powzaęiii drukarze. _  Vrv&t seguens! 

Nasiłępe choTób epjd’sm;cz.Tiyeh wzrosło w
Tańcowała... Nie płynął z n ią  po sali. Nie mó

wił -nic, tylko die-kiediy przyciskał jej paluszki do 
swych ust rozpalonych. Nie bronka się. Była 
'pjrzaoie taka młoda, niedoświadczona, i myślała, 
®e tak  być powinno. A prżytem _  tak iej byto z 
tem dobrze, tak rozkoszna, gdy jego źrenice pa- 
tfły ją i poćMamiiały. WSęc nie -broniła się — nie 
um iałaby naw et.

Dżtś, po  dteiesiędu latach, ciąg dalszy tej nie
mej rozmowy... On znów wpija w nią sw e palące 
źrebce , znów całuje każdy jej paiuszek, i bierze 
ią w m oc sworą n b y  Pfcsklę w  dłoń żylastą.

A najbliższa noc — jakaż to by ła długa, cie
m na noc, pełna zjaw 1 dziwnych, niepojętych u- 
czuć. Już sumfieircte, m yślą o grzechu napojone, 
w ije się i pręży, a od słodkich marzeń oderwać 
się nie może.

— Jak 'ś»ir»es<z, nieszczęsna, bodaj myślamj dać 
się unosić tam, gdzie oszalałe ciągnie cię serce! 
— syczy  jei coś do ucha.

— A sądy ludzkie? a honor twego m ęża? — 
pyta jej ktoś groźwie.

- -  I biedne dzieci tw ojej knńćzy jakby 
jakieś ucho stmu*’*’"

Z ciemności wypełza ku niej całe mrowie po
twornych postaci, które rosną l kłębią się i in n o  
żą w j.ej oczach. Źrenice ich połysknią ziebufa jak 
płeśń bagienna, td i cien-kie nogi J  ramiona zdają i 
s6ę wydłużać w 'nieskończoność. Podają sob e d ło - ' 
nie i pląsają naokół niej w  zaw rotnych, szalonych 
podskoka-ch.

Aż po męczącej nocy jej tw arz kurczowo

skrzywioną, wygładziło słońce iedwabną, łago
dną dłonią.

W estchnęła. Jasno dookora. ętsięlrf!...
-— Dziecino, jak ty  mespofkojnie spałaś dz»- 

aaj. TraPSły c:ę sijy niedobre, męczarnią byfei dla 
ciebie ta  noc. To pewnie nerw y. Musisz pójść do 
lekarza —- rzekł mąż tuląc jej rozpaDope czoło db 
ust swoich.

Do lekarza! Ta ntyśj w strząsa  nią juk grom, 
gdy w  drzewu uderzy. Do lekarza!

Tak, pójdę do niego — oćęowiada i w  fet 
chwili zapadała się pod ziemię w szystkie nocne 
w idziana. ■

*  ' ' **
Elegancki safomik, przesłonięty różow cm i'sto

ra mi. D yskretny pół ceń  napełnia iego v/nętrze 
i kusi do grzechu...

P rzed  stylow o nakrytym  stolikiem siedzą 
razem  — on i ona. O a usiłuje ha wić swegp gościa 
stara  się być ro-zirrnnym. dowcipnym i sziachet- 
nym. Piją szampana. Trochę to po plcbejnszow- 
sJkiŁL ale jest czy też ma być dowodem, żc on ją 
kocha 'i uwielbia. Aby te-m lepiej to okazać, Pije 
nawet trochę za wiete. Zresztą jak daw ^ei swój 
płomieTmy wzrok top! w  jej źrenicach i całuje jej 
fili granowe Paluszki...

— Niech Ż3'je miłość,' to największe szczęście 
z ludzkich pożądań — mówi on trącając w jej 
kieliszek.

— Niech żyje — pow tarza o-ia j lekki, sjtnńy 
dreszcz w strząsa lej ciałem.

.Tego wzrok rłorme-nieje cors* bardzej. Nagtf 
iścńe karnawałowo my<5 siffleln mu do głowy.
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ostatr;^! tygodniu. Tyfus pfam^sty, który już pra
w ie wygasał, zaczął się znów gwałtownie szerzyć 
Epidemia ta  w ystąpiła przed kiłku dniam’ w ln:r- 
'st e św. Mikołaja, skuwklem czego bursę zam’ hięto, 
a wychowanków odesłano do domów rodziciel
skich. W groźby sposób szerzy się taikże grypa. 
Lekarze cały  dzień nie spoczywają. Za to rocą 
u cpodobna do wołać się lekarza. Bramy zamiknię- 
te, dzwonki nie funkeyonują, albo lekarz nieobec
ne. Toteż tuk „Głos (przemyski** słusznie podn< ń  
niezbędną w  obecnych czasach konieczność w pro
wadzenia w  mieście nocnego dyżuru lekai skijgo.

iW dziedzinie życia umysłowej?o panuje tu zu
pełny zastój. Choć nie brak jednostek o wysokiej 
h.tel.gencyi i wiedzy, brak organizacji, ogniska, 
króre skupiłoby wybitośeijsiz© siły i sicerowa to do 
pracy iz pożytkiem dla1 ogółu. Podjęta niedawno 
nrzez tut. „Czytelnię naukową** aikcya zmierzają- 
ca do urządzenia szeregu wykiiadów publicznych, 
odczytów i konfercncyi litcrack ch ze współudzia
łem sił zamtejscowycl^ musiała utknąć, gdyż .za
proszeni prelegenci nie mają ochoty „narażać się“ 
wśród obecnych stosunków na jazdę kolejową do 
Przemyśla.

Teatr polski wegetuje. B y podniiecić słabnące 
tętno jego życią a zarazem  dodać bodźca apaty
cznej publiczności, urządzi dyrekeya Teatfru w 
tym  miesiącu szereg przedstawień, w  których 
w ystąpią znane gwiazdy. A więc 16 m arca: „Za- 
zdrość** Arcybaszewa a  Barwińskimi, Otooirni- 
cidtn i Kozłowskim'; 23. marca, „Szczęście w  za- 
ką:tku“ Sn der manna z  Żelazowskim i Bat wiński- 
ini; 30. m arca „Zasadzka:: Kistemaeckersa z Bar
wińskimi, Żelazowskim, M idmowską i Kozłow
skim.

Wspomniany wyżej „kolejowstręt** zaproszo
nych do Przemyśla prelegentów nie jest bezpod
stawny. Pomijając bowiem1 w szystkie przyjemno
ści i rozkosze podróż wau'a w obecnych czasach, 
niebezpieczeństw imfekcyi w  zbitym tłumie pasa
żerów, katastrofy i wypadki kolejowe stały  s;ę 
tak częste, że przed wstąpieniem na tar 'kolejowy 
n a^ży  wyspowiadać się i sporządzić testament. 
Nowy straszny w ypadek kolejowy zdarzył się o- 
negdaij na1 stacyi w  Kamioniicbrodfee Na torze 
stacyjnym1 stał właśnie pociąg osobowy, k tóry  
szedł z Przem yśla do Lwowa. W  tym1 samym cza
sie zajechał pociąg ciężarow y zmierzający w 
.przeciwnym' kierunku. M aszynista, przel iczywszy 
zapewne sygnał nastaw iony na „stój**, nie zatrzy
ma1} ■aupeJnłe pociągu na stacyi i w  szybkim tem
pie jechał dalej. Na torze stało właśnie 'kilku ro- 
ooM ków kolejowych, k tórzy  'tego przeoczenia 
maszynisty nie mogli przewidzieć i nie ustąp'li się

— Chce pani zatańczyć? Bo m y w łaściw ie ni
gdy nie tańczyli tak, jak serce tego pragnęło. Alę 
tu...

1 porw ał ją w  swoje objęcia, namiętnie drżą
cą rękią oplótł fej MMć r tanecznym krokiem po
ciągnął na środek salonu. Jego usita dTgały, jego 
po zepojony W >nem pdldedh ogarniał ją i odurzał, aż 
iPloczuła na ustach gw ałtow ny, Palący pocałunek.

A w tedy — w yrw ała mu się, jak ptak w y ry 
w a się ze sideł, gdy niewolę lub śm ierć poczuje. 
Pierwszy raz spoJrzala mu w  oczy śmiało i ba
dawczo. Wszechmocne nieba! gdzież ten wzrok 
nadziemski, który ją dotychczas jakby w zaklęciu 
trzym ał? gdzie te ruchy szlachetne, gdzie te rysy  
twarzy,, pełne w yrazu i ftnwtku? S tał przed nrlą 
z zactzec wferfbnemi od wina -policzkami, topiąc w 
niej pożądliwe spojrzenia, pełne cynizmu i łotrzy- 
kowaitej pewności webiie.

. Ze św iszczącym  oddechem, z  rozdęteml zwie
rzęco nozdrzami i z  uśmiechem Pijanego satyra 
postąpił ku; niej, aby ją  pow tórnie uchwycić w 
sw e ramiona.

— Precz! — krzyknęła i z  dzikim wysiUdem 
jakieiś rozpaczy odepchnęła go od siebie. Porwać 
ołaszcz i kapelusz i rzucić się kiu drzwiom b jło
już direłem  jednej tylko sekundy.

+ *,*
•— Byłaś u lelarza, moje dziecko? — spytał 

mąjż patrząc jej troskliwie ! małośnie w  oczy.
— Byłam. Dobrze zrobiłeś, Posyłając mnie do 

"logo. Czuję sio teraz zdrową... zupełnie zdrową.
I skłoniła tnu głowę na piersi a nabrzmiałe od 

łe„ wzruszenia usta przycisnęła do iego ręki.

pr2ed nadjeżdżającym pociągiem. W Okamgnieniu 'c y t  Pozostałe na miejscu resztki srraszl:wre ze- 
dwaj robotnicy; Jan StysJo ii W asyl Derewlany z , szpeconych z^ ło k  zebrano i odwieziono do kostni 
Kartiieniobndzi dostali się pod koła lokomotywy, cy cmentarnej. Zabici osierocili, żony i kinktyr 
które rozszarpały ich w kawałki, unosząc ze so- dziiem Sigma,
bą część zmiażdżonych ciał aż do najbhższeij sta-

1 w Berlinie panuje drożyzna!
Orgia cen. — Spekulacja wszelkiego rodzaju. •— Paskarstw o i lichwa. — Żądza użycia. — Łatwość

wydawania bezwartościowych pleniąi-zyf.
Oto dla jednego tylko artykułu aż 7 przjczyi 

zwyżki. W szystkie one razem wzięte .pchają ceres 
coraz bardziej w górę.

Spekulacya,
A przyłącza się do nioh 'edna 'przyczyna, —

wspólna dzisiaj wszystkiem państwom, wszystkim 
narodom — s^ekulacjnu

W Niemczech panoszy się ona w  sposób nie. 
słydhary. M agazynowanie towarów, pasek, chęć 
otrzym ani! niesłychanych zysików, ciągłe zmiany 
cen, które z handlu czynią dzisi&j rodzaj gry ha
zardow ej — oto przyczyny jeszcze bardziej zao
strzające kryzys.

Konkurencya obniżająca ceny, jest już poję
ciem prżedpotopowem. Każdy stara  się sprzedać 
nie taniej oa konkurenta, lecz drożej. „Najdwższy 
sklep w  Berlinie** — dop.aw dy byłoby to  dzisiaj 
niemałą reklamą.

Żądza użycia.
Z  tej niepewności sytuacyi,, z tej obawy, że 

posiadany dzisaj pieniądz jutro oŁniży się w swej 
w artości i połowę — rodzi sic Chęć pozbycia się 
go dzisiaj jeszcze, chęć w ykorzystania jego dzisiej
szej wartości, a co za zatem idzie — chęć użycia.

Pieniądze wyrzuca się na prawo i na lewo, 
nie zamyślając się ani na chwilę nad dniem jutrzej
szym.

T eatty  pizopttnkme, w rcstauracyach trudno 
o stolik, do kin ludzie stają w ogonki — byle zagłu
szyć niepokój, byle zapomnieć o niepewności losu, 
byle w ydać te przeUęte setki, i tysiące paDiero- 
wych świstków.

Pokojówka kupuje sobie lakierki i płacąc, tro 
chę drwiąc, trochę z dumą mówi „3 'miesiące mej 
pensyi**. — Szampan kosztuje 300 mk. butelka. Ni
gdy tyle go n:e pijano. W  salach na Leiipzigerstras- 
se daje przedstawienia balet rosyjski w strojach... 
ech! ściśle mówiąc bez stroi, Krzesła kosztują 100, 
200 i 250 marek. Sala w yprzedaną jest co wieczór.

Tak się żyje dziś w Berlinie. — Lecz czvż tyl
ko w  Berlinie? smętnie zapytuje korespondent fran 
cuski

p aryt w marcu.
Ogólna drożj zna, niesłychany w zrost oen, 

które z zaw rotną szybkością podnoszą się z dnia 
na dzień, jest cechą ogólną wszystkich państw  za
równo zwycięzców, jak i zwyciężonych.

Lecz w  państwach pobitych, w Niemczech np. 
proces (ten odibjrwa się w formie bardziej ostrej 
i jaskrawej. Opisuje go specyainy korespondent 
paryskiego „Le Petit JouTna#  w  ostatniej swej 
korespondencji z Berlina.

Drożyzna w  Niemczech.
O statrra fala drożyzny rozpoczęła się mniej 

więcej w  Niemczech w  tśr >dku listopada i w  ciągu 
dwóah miesięcy, do 15. stycznia, ceny na w szyst
kie artykuły  podniosły się mniej więcej od 100 
do 500 procent. — Chleb np. podrożał z 70 fen. na’ 
1 m. 60 fen., cukier z 4 mk. do 12 mk., ser z 18 
mk. do 40 mk., obuwie z 50—80 mk. do 200- -300 
mk., ubranie 700—900 mk. do  1700—3000 mk. Ceny 
przedmiotów zbytkownych, jak n. p. pomarańcz, 
czekolady, win itd. w zrosły znacznie więcej. T a- 
rjrfy kolejowe podwyższone w październiku o 50 
do 100 proc., podniesione zostały ponownie o 100 
P if  ceni.

Lortata kapitałów w  rzeczach.
Nabywanie rozmaitych rzeczy, jak np. futer, 

djrwanńw, mebli, jest uważane obecnie w Niem
czech za najpewniejszą lokatę kapitału. To też w y
dzierane s? te przedmioty przez wszystkich, p rze
chodzą, wciąż rosnąc w  cenie, z rąk do rąk. W  ga
zetach często spotykają się ogłoszenia tego rodza
ju: „za wszelką cenę kupię fortepian**. j(płacę za 
1 metr kw. dywanów perskich po 300 m L  i  ćro- 
żeł“ i t. p.

Przyczyny drożyzny.
ibą one niezmiernie złożone i wielorakie. 'Pe

wien krawiec berlińsk' przytoczył następujące 
przyczyny drożyzny ubrań: 1) zniżka kursu marek 
co wywołało podrożenie m ateryałów , sprow adza
nych z Anglii przeważnie, 2) specyalne podatki, 3) 
zw yżka zen podszewki, 4) zwyżka, cen dodatków, 
5) brak towaru, 61 zw yżka zarobkow, 7) niezbę
dność stosunkowego wzrostu czystego zysku.

M O N I K A
W e czw artek, 4. m arca o godz. 7-mai w :ecz6r 

po raz 6-ty „Eros i Psyche**, opera w  5 obrazach 
L. Różyckiego w  n&ezmiatyionej obsadizie.

W  piątek! 5 m arca o godz. 7-rnej w ieczór po 
raz 2-gi „Pamn)y“ sztuka w  4 aktach P. Wolfie 
i G. Leroux w  omezmienjonej obsadzie.

W  sobotę 6 m arca o godiz. 3 po poi. po raz 
7-my „Fantazy** dram at w  5 aktadn Jul. Słow ac
kiego z p. Tarasiewiczem  w  roli tytułowej.

W  sobotę 6 mamca o  godz. 7-mej vlec«ór 
„Lalkla**, operetka w  3 aktach At,drau‘aj KapeS- 
mliistrz p. SeredyńskiL.

W  niedzielę 7 m arca o godz. 3.30 po po. 
rzy n “, kom. w 3 ak t. J. Szaniawskiego.

W  niedzielę, 7 marca o godz. 7-me] w fierór 
po raz 7-my „Eros i Psyche**, opera w 5 obrazach 
L. Różyckiego w niezmienionej obsadzie.

W  [poniedziałek 8 m arca po raz 3ći! „Panny*1 
sztuka w  4 aktach Wffltffa i Leroux w niezmienionej 
obsadiz-e.

Repertuar Teatru wodewilowe?®.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w perfumeryl Stoińskieg© 
ul. Legionów 1. 1). 2039

i Nowicki; „Aptekarz w  kłopotach* 
tancerka Żelslkia.

operetka;
r

Od dnia 1 do niedzieli 7 m arca o godz. 7.30 
wieczór: „Lwowscy paskarze**, sketch; „Czwór- 
ka“, z PłMzyką f tańcami; duet taneczny Wiittich

Repertuar teatru ut-art. „Czwórka4* w sal 
„Caiilnc de Paris“ (ul. Rejtana 3).

Program XV. od poniedziałku, 23 lutego co. 
dziennie o  godz. 7.30 wiecz.

Gościwne występy! Mila Kamińska, balerina 
Teatru Wi©%‘ego w  Warszawie. Romuald Osra- 
siński, jako „Antek Cwaniak, Paulina Nosfcow- 
ska lAoda Kłtschman, Marek M^.jbeim w  sw >  
•m repertuarze. „Cafe Abłazia'", Sketch K. Tonią 
„Na jasnym brzegu**, operetką, w  2 odsłonach K. 
Toma, muzyka J. Boczkowskiego.

Bu ety od 5 do 5 u O. Seyfaiita (Alkadsmlika 
I. 6), od 6-tej wecz. przy kasit.

Repertuar 'cenki Tter.-sut. „Wesoła Wydra1*, 
w  sali p r-y  uL Sykąt sidei I. 19, L p. Progrp - od 4-go 
m arca: Zie!ińska, Zamor» a. Chrzanowski, Wojtaszek, 
Dwernicki, Duot taneczny, Brawuroff, .D am a w czarnem " 
arlekinada i „Pan G rabski w  zalotach", farsa. —• Począ
tek  codziennie o  godz. 7 ‘30. Bilety wcześniej w  księgarń. 
Akademicktei. 19177

P. T. Prenumeratorów „Gazety Wieczornej** 
I „Gazety Porannej** prosimy o 

bezzwłoczne 
wpłacen'e prenumeraty za miesiąc mai zec a to 
tem pewniej, że tym Prenumeratorom, którzy 
prenumeraty nowej wraz z ewentualną zale
głością n|e wpłacą najdalej do dnia 5. marca
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®. r. zniewoleni oędzTemy wstrzymać w tymże
dniu dalszą dostaw ę wzglea-he w ysyłkę gamety.

T Inż. dr. Zygmunt J  iubow  sk!, docent Polfr*
lwowskiej zmarł -dnia 29 lutego na tyfus 

ofsnr jty  w  !s;z:>Haiu ep^amiczTrym. Pogrzeb cd- 
będzie sic ciiziiś o gpdz. 4-tej pojpoł. z Zakładu fłia- 
'ta®i-czneg0 przy ul. Piekarskej.

(r) Wielki kierm asz. One,rdaj odbyło sle w 
wielkiej sali- sali ratuszowej posiedzenie Komitetu 
bań i panów- w sprawie naradzenia się nad sposo- 

przyflśora z  pqm°cą rodzinom z mtcligencyi, 
bodwpadłym m ateryalnie w skutek wypadków wo- 
•s«RnycJi. W  pos adzeniu wzięli udział licznie zapro 
^zenj goście. Uchwalono urządzić wielki kiermasz, 
urozmaicony roymiadtenri atraiktcyami. Kiermasz 
''■en ma się ódlbyć dtnia 21 łan. w  wielkiej sali ra - 
iiiiz^wej. Do u z ię c a  udziału w  taft szlachetnym 
ce!u:. rost-anowiono zaprosić Jafc .najliczniejsze gro.

osób. O przyiznarihi w sparcia  danej rodzinie, 
■Oistrzygać będzie „Komisya decydująca", w 
skład której wejdizie 12 osób. Następie podzielono 
nkędzy Paińiie komitetowe ulice, wedle których 
będfcie się zbierać daitfci i fanty  n a  listę Komitetu, 
t'chwalono również zwrócić s&ę dit> pp . kupców z 
Korącym apelem o przygotowań,b ofiar w naturze. 
Zbiórka n&zróózńke się od jutra. Następnie ■peśfe- 
: -enie. n a  które Komitet (zaprasza. o jak naili- 
'••zniejsze przybycie w szystkich zaproszonych już 
osób, odbędl/ie się w  sobotę, dnia 6-go bm. o godz. 
l.dO w ratfisz-ii.

Czet) Rozdział darów ron^rykańskich w Zim
nej wodzie isjpowodowaj kilka osób do zgłaszania 
się w  nasze® r<$d>keyi'Zt stk-argą na tamecznego 
Wójfai. M arona Zielińskiego, który  przebraw szy 
y 4ród n'"ęh co lepsze, rozdaj biednej Ifućtoośd sztu 

natigonaz©, a gospodtarzom, posiadaiącym po 10 
morgów gniniCu, wytózeEł dlribre feawallki Pewno 
rędzina, której dwu synów służy obconie w ' woj
sku -jpofokltein, nie o trzym ała -z -darów am erykań
skich ikc. Fel .panie wójcie.

Śluby sowieckie. W  n' efctóryćh niiastach P o l- 
'Ski zgłaszają się do urzędu osoby z prośbą o z a re - ; 
jjstrow auie ich afttów ślubnych, powołując się na 
dokonanie tego aktu w Rosyi zwyczajem bolsze
wickim. Urzędnicy .stano ęywJtnego odmawiają n- 
znanip. takich cywilnych aiktów ślifonych. Zainte
resowani matą zwrócfć się do władz wyższych o 
inteirwencyę.

Powtórna włamanie ńę Niemców do grobów 
królewskich w Gharlottenburgu. Jak już  donieśli
śmy w Cbarlcttcrtbursu ograbiono trapm y, kryjące 
zwłoki Hohenzollernów, z ozdób. Pisma niemie
ckie donoszą że już po odkryciu szkód i zarządze
niu po-ścigu za zbrodniarzami,' do3ccir3.no powtórne
go włamania, usiłując usunąć z grobowca królowej 
Luizy, pokryw ę ceipentową, co jednakże im się 
nie udało. — Jak pisma niemieckie stwierdzają, 
jfcśt to od wybuchu rewólucyi czw arta Jiłz próba 
włamania się do królewskich grobów. Kola poli
cyjne są zdnia, iż mają do czynienia z szajką za- 
w(Kliowych wkernywaczy, okradających 'groby i 

kościoły.
Ko m u n i k a t ?.

Koncert M ieczysława Miirfża, planisty, odibę-
•dżfó się dnia I6-gó rftarća. Miody ten  artysta , ro 
dem z Krakowa, już jako mały chłopiec., zwrócił 
na siebie ii wagę publiczności i krytyki. Nadzieje, 
łtfóre wzbudzi! jako „cudowne dziecko", nie zga
dły dzisaj, kiedy świat muzykalny powitał w 
r% i dorosłego pianistę. Ody niedawno wystąpił 
w  Krakowie z własnym  koncertem, rodzinne. m’a  
sto przyjęło go przepełniórą salą i cntnzyastycz- 
zem i oMłaskanir. Wjeezór wypełniony był wyfą- 
cir.fi,je utworami Liszta. Pro-grani, z 'którym  młody 
zarfysta wystąpi przed lwowską publicznością, 
składa się z Liszta, Beethoeena, Brahmsa, Cho
pina i Debussye‘go. BTety do nabycia w składzie 
fortepianów Potonicckhgo ul. Tańskiej I.

Staraniem Uniwersytetu Ludowego odbędzie 
się w piątek, -dnia 5. -marca, w sali Rynek 6, I p„ 
wykład dr. Woreszczyńskiegoi: „O ustroju pań
stw a polfi&.ttro**. pnezatok- punktualnie n godz. 7 
wieczór.

Podziękowanie. Dnia 13-go z. m. pospieszyli 
artyści Ifteracko-artystycznej scanW „W esoła 
W ydra". Przykładem swoich kolegów z teatru 
nńci (kiego &> scr-ltak Okręgowego przy ul. Ł y .

cząlcowslkóej, by rannym t cliorym i^opeirzom  
l» l. produkeyami swojemi uprzyjemnić choć na 
krótko ich przykry  pobyt w tytn przybytku cier
pień.. P an ie : Zielińska, Lilian, Szafrańska, Zamor
ska oraz PanKwie: W-ojta^zek, Neuser, Dwernicki, 
iStaru-szklewicz, Brawuroff i Justow óz oraz a rty 
sta muzyk p. Wlodzimirskj z zapałem  i arty sty 
cznie nicfrasabhwy-m humor em, speinili w zupełno 
ści swoje zadanie j osłodzili swojm chory™ współ
rodakom  ciężkie dtw iie iób cierpień i retkonwale- 
scencyt, za co składają im ranni i chorzy powyż
szego szpitala serdeczne podziękowanie i żoł- 
nłersikie „Cześć".

Dyrekcya kolei państwowych przypomina Po- 
dróżaiącełj '■,’tubiózności następujące postanowienia 
regulaminowe: W edług postanowień paragrafu 29 
regulaminu rndiu, ,aie wolno podróżnym zabierać 
cło wagonów przedm iotów łatwo zapalnych, nabi
tej broni, przedm iotów ewfcploęlującyoh Oraz. w y
dzielających woń cuchnącą lub gryzącą. Sprzeci- 
wający się tem  Postanowieniom, odpowiadają 
za wszelką szkodę, a  ńad to  ntają być od Jazdy ko
leją bezwzględnie w^ylkiuczeni i władzom bezpie
czeństw a do ukarania oddani,' Służba kolejowa 
m a obowiązek w razśe podejrzania przekonać się
0  zaw artości wiezionych w tobołkach przedmio
tów’. Leży zatem .w interesie bezpieczeństwa, ży d a  
ipotlróżnyeh n ie zabierać do przedziałów przed
miotów wyżej wyszczególnionych. Służba kole
jow a otrzym ała w  tyni względzie odpowiednie 
wskazówlkl

Krwawe tragedye carów , były łrawsge przed
miotem zaciekawienia całej Europy, W szak pra
wie żaden z nich nię -zginął śmiercitą naturalną! 
2!awsze nienawistna ręka, w  sposób podstępnego 
mordu, przecięta dni sanmodzierżcy R -\m. Ten 
sam los czekał i MikołaSa II. Obecnie w  „Apolłu", 
ogląda publicznotó z wMktenb sacieka-wjeniem 
„Tragedyę Mikołaja II" , kjtóra nazipoczęta się 
■przed! 15 laty?, kiedy to sławny pop-prowokator 
Gapon, poprowadził ;pod pałac carski lód wzbu
rzony. W  dramacie typu w y s tę p w  oprócz cara
1 Gapon-a. znane osoby: b a ro n  Dnederiks Azef, 
Tołstoj, a wielką ciekawość bud/i sław ny Lenin, 
jako zakcctrany w pięknej Tatjanie. Aktualny tern 
film ściąga do ,Apolla", -mnóstwo zainteresowane! 
fublicznośc?.

B s o o n n i s i a .
Zgromadzenie producentów ropy

w Borysławiu,
Borysław W lutym.

(OiL) Dnia 7. z. m. odbyło 'się zgromadzenie
czystych producentów ropy. Przewodniczy! dyr. 
Je rzy  M esżaros, -który vv obszernym wywodzie, 
zdał sprawozdanie z ostatniej działalności delega- 
cyi producentów w  W arszawie. Między tnnemi in
terweniowano u rządu:

w sprawie zarekwrrowaneł ropy prżez Ukra
ińców w maju 1919. ą następnie zajętej przez woj
ska polskie. Rząd przyrzekł ftpraw-ę tę zbadać;

w sprawie zapłaty zaległej należytw-ci w 
kwocie 59,500.000 kor., zaś ostatnią sprzedaż 8.500 
cystern ropy dla rządu. Na poczet tej zaległości 
wyasygnował rząd 20,000.000 marek;

w sprawie utworzenia w Borysławiu ekspo
zytury Państwowego1 Urzędu Naftowego. Życze
niu temu przyrzekł rząd uczynić zadość.

Następnie referował dyr. Seidman o sianie a- 
kcyi zakupu maferyalów technicznych, potrzeb
nych dla ruchu kopalń. Po uciążliwych zabiegach 
uzyskał komitet sprzedaży ropy u rządu około 
1-700 wagonów produktów naftowych po cenach 
krajowych. Producenci tnsją praw o sprzedać te 
■produkta zagranicą, a za uzyskaną nadw yżkę za
kupić a r ty k u ł  techniczne. W artość eksportowa 
tych 1.7000 wagonów produktów wynosi około 
130 milionów koron; po zapłaceniu oeny ża produ
kta pozostanie zysk 80 do 90 milionów. Ta nad
w yżka zostanie zużytą na zakupno materyffłćw 

| wiertniczych, które będą rozdzielone między -pro- 
! duccntów w prowiantowym stosunku ich udziału

w sprzeaaży ropy. Przemysłowiec Filip Trapu
żąda, by mogły uczestniczyć w repartycyi artyku
łów7 technicznych i przedsiębiorstwa wiertnicze nie 
mające jeszcze ropy, gdyż nie mają czem wiercić. 
Dyr. Pierściński i przemysłowiec Goldman zazna
czają, że ropa została sprzedaną rządowi Po ińz~ 
kich cenach, a za to otrzymali sprzedawcy ty
tułem rekompensaty produkta finalne i nie uchodzi 
więc, by  firmy, które nie partycypow ały w sprze
daży repy, ciągnęły zyski. Zgromadzenie produ
centów uchwala wniosek pośredni dyr. Seidmana; 
by odstąpić tym przedsiębiorstwom pewną ilość 
artykułów  technicznych, jednak Po cenie faktycz
nych kosztów, więc bez uwzględnienia boni-fikacyi 
za produkta Finalne.

Zakomiuntkow-ano również zgromadzeniu, że 
»d 1. grudnia naznaczył rząd cenę za 100 kr. ro 
py na 180 marek, zastfzesaiąc sobie jednakowoż 
wyłączne prawo eksportu zagranicznego.

OGŁOSZENIA
K fU tca I *MVCHOWAHIl

K A ŻD A  Z PA Ń
> » t w  m-jtriości usiiyd sobie suma bielizno, suknię Inb 
takow e prz-robió, jesii się zapisze na naukę kroju i szynie

l oki Junosza* ii. LM i
Posiadając fachow e w ykształcenie nabyte za granicą

(w Paryżu i Wiedniu) dają tą ’- ojinią należytego wyuczenia 
Na ogóiue żądanie otw ieram  kura nauki wieczornej 

dla Pań  z jętych w biurach. Ceny przystppnr. 20528

P rzy jm ę  lokcyą do ucznia gimn. Zgłoszenie pod a d re
sem  J. Gre-;or sb praw . K ubasiew icza 5. 20771

im  Prakt. Kin? rashEnhewoSe!
Z . O L S Z E W S K IE G O

K U R K O W A  3 8
rozpoczynają d. 16 go b. m. N O W S  K U R SA  >

1) b n c h a ite ry i , korespondcncyi handlow ej itp.
2) r r c h ii  k o w o śc i pa Ast w o n  ej.
Dla zam ie jsco w y ch  system  korrspond . — W pisy

dy 10. bm. codziennie od 3—4 popoł. 20747

34 B a to re g o , Eeoie FranĘaisc urządza speeyalne kurzj 
konw ersacyi francuskiej i angielskiej przez znakomitych
profenorów. 20276

P C S £ © Y  I P R A S 3 1
M ło d a , przystojna, in teligentna P anna poszukuje miej

sca w  pierw szorzędnej restauraęyi, m leczarni lub han
dlu śniadankowym , Specyalnie do podaw ania jadła, go, 
ściom pcsi-ula w ielką ru tyną. W urunki: D obre tra k t ty 
war.ie. w ikt i mała m iesięczna zeptate. — Wiadomość. 
Ormiańska 22, l. p., u p. Wysoczt Askiej. 20751

P o sż u k u ję  czeladnika pow rrźn iczego  na korzystnych 
w arim k„ch. Zgtoszen:a przyjmuje ageneya dzienników 
, ogłoszeń „P raca" Chorążczyzny 6. 20774

P rz e p isy w a n ia  na maszynie przyjmują po przystąpnych
cenach. — Zgłoszenia listowno pod „P. S .“ „Gazeto 
W ieczorna* 20772

S k rz y p e  , ru tynow any dyrygent, poszukiwany natych
m iast luH od 16 msrea do pi^rwszorządne! restanracyh 
Karci Fucbs Łozińskiego 4, w  podwórzu, III. piątro, 
od 1—12 o o    20731

F ra n c u s k a  rodow ita poszukiwana. Zgłoszenia: Głąb.oka 
L 10, 1. p., na praw o. 20573

P;iS»(5y p o d le ś ld c z e g o  poszukują. Znam sią tak ie  n d 
psz-relnietw ie. — Zgłoszeniu: Fdip Jansohn, Gródek
jagieiioński. 20646

P ra k ty k a n ta  b iu ro w e g o , mającego poerątki pisania n i 
maszynie, przy mie firma Ezport-Im port, Lwów, Trze- 
e if?  M ja Zgłoszenia m ied-y 4 a 5 pop. 2070f

D o zo rca (■ czy n i) potrzebny. Zgłoszenia miedzy 2 a 4 pc. 
południu, przy ul. Snupkowslćiej 33. 29690

L E Ś N I K
:,os a dający także studya prtw nicza, b. dy rek to r więL-. 
szych dóbr, obecnie na rrądow em  stanow isku, przyjąłbi 
popołudniowe ..-dposwedtue zajęcie fachowo roinic/.o-.d 
niinistrnryisu lub -raw.-.iez*. Ofc. lv cl T •.«

A lm. „ij.-./.-J.y Wieczorn:; j*. 20f51



Str. 8 „GAZETA PORANNA". M r. 5 1 1 4

EItSPEBYENTA
% kaucyr lub poręczeniem przyjmę.

L. T. SKRZYPEK
m agazyn obaw ia P asaż M lkolascha. 20797

n
a

bufetowca, oraz ucznia dc  praktyki przyjmie natychm iast 
Handel tow arów  korzennych, delikatesów  i w in .Z ako
pana", w łaściciele: A ntoni M oor i Jerzy Stachow icz,

Lwów, ul. A kadem icka 24.

KUPf!0 , SP&SEDAŻ, ZAM IANA

S przedam  dużą parcelą, słoneczną, frontow ą, przy ul. 
Radeckiej. W iadom ość: Małeckiego 2, I. p, od  2 io  4.

20788

K am ien icę  dw upiętrow ą, kom fort, uw ów , Tarnow skiego, 
300.000 Marek sprzedam , w olna 4-pokojowe m ieszka
nie. W iadom ość: kaucelarya adw okata D ra K am ień
skiego, Lwów, Szopena 5. 20776

K uplę kamienicę z wkłade; 150.000 do 400.000 koron. 
Zgłoszenia pod „Korab* w Adm. 207 77

Kuplę używ ane nuty  skrzypcow e D ankla ćwiczenia, o- 
pUŁ 73 i koncerta siódm y i ósmy. Ł askaw e zgłoszenia 
do Adm. „Gaz. Wieez.* pod K. J. M. 20783

1 tn p lę  w ózek używany, składany dla dziecka. „Wózek": 
do „Gaz. Wiecz * 2077p

Maszyna do pisania jes t do sprzedania L enartow icza 9, 
parte r na le v o. 20718

Maszyny do p is a n ia  po najwyższych cenach kupuje 
szkoła pisania na m aszynach H enryka M ellera, plac  
Smolki 1. 1. 23473

P apiery  s ta re  (akta), kupuje Fabryka Papieru  Fujna. — 
Bliższa w iadomość Salcer, ul. Kr 'sickii h 1. 8, drugie 
piętro. 20538

K rm ien ica  dw rfron tow a i dw upiętrow a zaraz do sp rze
dania. W iadomość przy ul. Rycerskiej 21, I. p., drzwi 
nr. 10. Polacy mają pierw szeństw o! 20600

W illa  z ogrodem  blisko U niw ersytetu do sprzedania. 
Adwokaci Till, Zgórski, Pańska 4. 20697

M £ESZKAN9Af $ X * 2

M ieszkania z 4—6 r okoi z komfortem , w  okolicy parku 
Stryjskiego, og rodu  Jezuickiego, albo m 6 dzielnicy 
poszukuje spokojne m ałżeństwo, pod „Słoneczne mie
szkanie" Adm. „Gazety W ieczornej". 20789

R9S&M IT2

P racow nia sukien damskich „Jolands", ul. S taszica 8 
przyjmuje wszelkie roboty, w ykonująe w krótkim  cza
sie ‘p° cenach przystępnych. 20709

P o ło żn a  P ich ler koncesyonow ana, z 25-letnią praktyką, 
poleca s ię  pan iom ; m ieszka obecnie ul. B iałochors:
1. 100, dom własny, przejście obok dw orca głów nego 
we Lwewje, na lewo. 20736

„ A ja x “ , mało uiyw any młot sprężynowy, w  elkość 2 — 
poleca „Pilot", Lwów, B atoregc 4. 20171

Zawiadamia się Szanowną P. T. Publicz- 
ność, że zaszczytnie znany

W\M\!. Mrjf
nałożony w roku 1864 — jest nadal prowadzony 
'0793 przez syna

Si. Badowskiego
tymczasowo na dawnem miejscu przy ul. Bato
rego, wejście od ul. Bourlarda 2, na I, p., pole
cając się 'askawe; pamięci P. T. Klijenteli.

oraz O D PA D K I M I5D ZI, używane maszyny elektryczne 
i m ateryał elektrotechniczny i instalac. p ła c i n a , w., ł Sze 
ceny inż. B esch io si, Lwów, Lenartow icza 12. 20522

BIAŁA CZEliMBA
WYROBU FABRYKI CUKRÓW I CZEKOLADY
J a n  H Ó F L I N G E H  

L ców , R u ig o sk ie g o  &  20157
W s * ą d j i ©  d o  n a b y c i a .

P J T J S S D O n F A
FROCZEiLDCKPI

ŁUO, FARBKA
(fccteala używających
,RBKA DO B1LLIZNY, P R O S Z E K ^

RĄK i NACZYNIA, Jako te ż  PASTA D O  CZYSZCZENIA 
M ETALI są  najlepszy : św ia tow ym i w yrobam i. W . i e

dzio do  n ab y c ia . Bliższych informacyi udsiala 20146
MUSSDORFA I ABMYKA ARTYKUŁ"#." CHBMCZ.

« a  Lw ow ie, ul. Z ie lo n e  L U .
FILIE: W  K rak o w ie : Ed. Kamsler, M. S ta tta r  G er
trudy 19, W S ta n is ła w o w ie  l Galicy a. Trybunalska 4,
W  P rz e m y ś la ł  G oldberg, Mon:r'.zk i 7, M.E. cl -lUar, 
Jagiellońska 5, W  B o ry s ław iu  I W. Aug-at, Drohebyoka.

N A S I O N A
zakupu je

\ m  lin
vc Lwowie, cl. a-go Maja 18. U. p. 20690

Killi. wagonów
kwaśnel kapusty

wraz z pozwoleniem wywozu do Polbki — do 
starcza natycnmiast 20580

Don oysylKuwy 5. REISS
Mor. Ostrawa, ul. Lukasa 4.

T en f. 478, £afo«ony  1900,
P L J ^ O . t y  V  weneryczne, skórne, Zastarzałe —- 

*■  " 3  ■ leczy specyalista D r .  FR3SCH,
u i l c a  W a ł o w a  I. U. — W strzykiwanie preparatu Neo
Salversanu tylko przed południem. 19850

Sial.d tazswr; i szkiełka
poleca po cenach fabrycznych 19854

O S K A R  F A 3 S L E R
M agazyn  lam p elektrycznych

LWÓW — ul. S y k s tu sk a  2 9  -  p l. M a r y ś k i  4 .

a 03
do opału uomowego n- karty poboru jakotet dla 

przemysłu przyjmuje 20730
D om  handlow o-kom .sow y

JAN HIKUSZEWSKI
w g Lwowla, u l. K o łłą ta ja  I. 4.

K O L P O R T E R Ó W
d o  roznoszenia gazet poszukuje t lą  

natychmiast.
Zgłoszenia do Administracji .Gazety Wie

czornej, Sokoła 4.

o d n o w i ć  p r e e d p ł a t g  I

K0STYUHY 
PŁASZCZE 

S P O A M C E
ST. l i M

PL. MARTACKI L. 10.

FILIA WIEDEŃSKA
firmy: śwS21-»

S t i i i i ! »  Bączkowski i S p i n
Lwów, Chodorow skiego 11

■uw iadam ia, że  n a  d n ia  15-go la teg o  b . r .  w ysła ły  
w agon  N r 32.328

s i a t e l i .  g a z o w y o H
Anerowskich oryginaln. norm alnych Groetzt-

nowskich (plecionka przedwojenna).

Z astępstw o  i w yłączna aprze Ja*
a p a r a t ó w

do saszenla tsafa
u

A. M. KIERSK31 Ska
IMPORT IEXP0RT towarów żelaznych 1 stalowych 

narządzi, anyhnłitw fechnlcznjch I maszyn 
20721 moro L i n d i n  Magazyn 
Zimorowlcza I- 15. U W U W  Kopernika I. 4.

s o l a l ;

TAPETY
w najw iększym  wyborze.

, DYWANIKI
ś c i e n n e ,  z t a p e t .

CERATY 2*"30
im. n a  o b r u a y .

CEHATEItMn:
poleca najtaniej

Krafes i Marni!
L 'ów, Sykstuska 18.

m daje pieniądz 
nAfia reklamą 
w M i JknT
i „?0FBBBE|“ .

OBUWIA
najrozmaitszego, trwałego i wy twor
nego, jakoteż luksusowego nadszedł 
wielki transport do magazynu obuwia

L. T. SKRZYPEK
PASJti MIKOLASCH&.

k a m ie n ie  P ł c io w e
zmiękcza I asw a BEZ BlLII
CHOELEK INAZU

H. N em ojew skiero. *-j<7
ATAKI W  ZUPEŁNOŚCI USTAJA. -  Objawy (początkow e): Ból w  bokach i dołku podssrcowym  (gdzie sahedzą 
iię  żebra). Pobolewanio w w ątrobie. Skłonność do obstrukeyi. Urjrna ciemna i m ętno lub też bezbarw na jak w >da. 
Język obłożony. Gorycz i kw aa w  ustach. O dbijanie gazami. W zdęcia ł burczenia w kiszkach. Bóle i u w a . ' ,  2}owy, 
Silne zdonerwowauie. — Objawy (podrzna „ trk ó w f W dołku i w ąt.ob ie  silnv ból, który się rozchodzi ku stront*
tylnej, w  pasie, krzyżu i sięga aż pod ło p a tk i W zdęć.a brzucha, ro k ad zan ie  re.~er i parcie na kiszkę stolcową. Brak 
tchu, oraz ból w plecach i klatce piersiowej (no przeatrzał). _Njekiedjf_wym,oty śó lc i^  dreszcze, zimne poty, żółU.c*k -
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